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Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Pmtii Robotniczej

1 września zademonstrujemy
naszą siłę i wolę pokoju
Gen. Jóźwiak-W itold

o zjednoczeniu związków kombatantów
WARSZAWA, (PAP). — Dn. 1 września b r. odbędzie się zjazd 

połączeniowy wszystkich działających w  Polsce organizacji komba 
tanckich. W związku z tym , prezes Zarz. Gł. Związku Bojowni­
ków z Faszyzmem i Najazdem Hitlerow skim , gen. Jóźw iak - Wi­
told udzielił przedstawicielowi PA P wypowiedzi na  tem at znaczę 
n ła  m ającego nastąpić zjednoczenia i zadań now opow stającej orga 
aisacjL

Front pokoju jest niezłomny
1 dzień obrad Wszechzwiqzkowej 
Konferencji Pokoju w Moskwie

MOSKWA, (PAP). — Jak  już donosiliśmy w czwartek o godz. 
S po południu w  sali Kolumnowej Domu Związków Zawodowych 
W Moskwie odbyło się otwarcie Wszechzwiązkowej Konferencji 
Zwolenników Pokoju.

„W  dziesiątą rocznicę napadu 
hitlerow skiego na Polskę — po­
wiedział gen. W itold — w  odro­
dzonej ludowej W arszawie doko­
nam y radosnego ak tu  zjednocze­
n ia wszystkich organizacji, zrze­
k a ją c y c h  w  swych szeregach 
uczestników w alk  o Polskę Ludo 
wą. Połączą się w  silną jednością 
organizację: Związek Bojowników 
% Faszyzmem i Najazdem  Hitle­
rowskim, Polski Związek b. Wię 
fniów  Politycznych, Związek 
Dąbrowszczaków, Związek W ete­
ranów  Pow stań Śląskich, Zwią­
zek Powstańców Wielkopolskich, 
Związek Obrońców W&sterplatte, 
Związek Obrońców Wybrzeża,

Związek P artyzantów  Żydów, 
Związek W eteranów  1905 r., Zwią 
zek Czerwonych Kosynierów, 
Stowarzyszenie b. W i ę ź n i ó w  
Twierdzy Zakroczymskiej.

Urzeczywistnimy w  ten  sposób 
wolę tych wszystkich, którzy ży­
cie swoje oddali w  walce o w y­
zwolenie narodow e i społeczne, 
w walce o jedność klasy robotni­
czej, o jedność narodu. Zewrze­
m y nasze szeregi, ażeby ustokrot 
nić nasze siły w pracy nad  stwo 
rżeniem  szczęśliwej przyszłości 
dla milionowych rzesz pracują­
cych, nad  zbudowaniem  Polski 
Socjalistycznej.

Na pytanie, dlaczego na dzień

zjednoczen ia  w ybrano  1 w rze­
śnia, gen. Jó źw ia k  odpowiedział: 

„Data ta  nie jest w ybrana przy 
padkowo. Zjazd nasz będzie po­
tężną m anifestacją sił, stojących 
na straży niepodległości i wolno­
ści Polski. Zjazd podkreślił dobit 
nie, że bojownicy o wolność i de- 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Ze wszystkich zakątków  ZSRH 
przybyło tysiąc kilkaset delega­
tów. W prezydium  zajął miejsce 
przewodniczący K om itetu Przygo 
towawczego Konferencji, członek 
Akademii Nauk prof. Greków w 
tow arzystw ie znakom itych pisa­
rzy — A leksandra K om iejczuka i 
Konstantego Simonowa.

Po zagajeniu i otw arciu konfe 
rencji w ybrano kilkudziesięcio 
osobowe prezydium , w skład któ 
rego weszli w ybitni działacze kul 
tu ry  i przedstawiciele Radzieckie 
go Św iata Pracy. W śród burzli­
wych owacji w ybrano Prezydium  
Honorowe, do którego powołano 
Biuro Polityczne KC WKP(b) z

Moskwa-stolica pokoju
N aród  radzieck i zrodzi] się * w alk i o pokój. W ielka Socjali­

styczna R ew olucja L istopadow a stw orzy ła  n a  g ruzach  R osji c a r­
skiej now y typ  państw a, jak iego  nigdy p rzed  tym  n ie  znano. O ba 
liwszy u stró j kap italistyczny  i zniósłszy, przez zbudow anie socja- 
Itsmu, w yzysk człow ieka prze® człow ieka, n aród  radzieck i stw orzy ł 
jednocześnie państw o, k tó re  d aw ało  konk re tn y  w yraz  ty m  h is to ­
rycznym przem ianom . N aród radz ieck i, k tó ry  żyje z w łasnej p ra ­
cy, s w łasnego w ysiłku, n ie  m oże być n igdy ag re so rem  P aństw o 
radzieck ie  nie dąży do zagarn ięc ia  cudzych ziem , ja k  p ań stw a  k a ­
p italistyczne, k tó re  ży ją  * ucisku kolonialnego, k tó rych  fundam en  
tem Jest w yzysk ludności p racu jące j przez g ars tk ę  kap ita listycz­
nych pasożytów .

Od p ierw szej chw ili swego is tn ien ia  Z w iązek R adziecki w y ra ­
żał pokojow e dążenia  narodów  radzieckich  przez sw oje zdecydow a 
*e, ja sn e  i  konsekw entne stanow isko  n a  a ren ie  m iędzynarodow ej. 
Zw iązek R adziecki je s t jedynym  państw em , k tó re  n i  w szystkich 
k on ferencjach  m iędzynarodow ych od 1922 ro k u  po dziś dzień, przed 
S taw iało konk re tne  propozycje rozbrojeniow e, da jąc  ty m  sam ym  do 
w ód sw ych pokojow ych in tencji. W okresie  m iędzyw ojennym  Zw ią 
sek  R adziecki by ł jedynym  szerm ierzem  w alk i o u trw a len ie  poko­
ju , o  zbiorow e bezpieczeństw o, o okiełzanie ag res ji faszystow skiej. 
Po w ojnie Zw iązek R adziecki znów  stoi n a  czele obozu pokojow e­
go, strzeże au to ry te tu  O rganizacji N arodów  Z jednoczonych i po ­
szanow ania zobow iązań m iędzynarodow ych. W spaniała postaw a na  
ro d u  radzieckiego, jego n ieugięta  postaw a w obec p rób  szantażu 
j  d y k ta tu  ze strony  państw  Im perialistycznych, je s t natchn ien iem  
d la  w szystk ich  narodów  w alczących o w olność i pokój.

D latego narody  całego św ia ta  z ogrom ną uw agą przysłuchu ją  
się obradom , rozpoczętej w  dn iu  w czorajszym  w  M oskwie W szech- 
sw iązkow ej K onferencji Z w olenników  pokoju, w  k tó re j bierze 
udział ty siące delegatów , rep rezen tu jących  w szystkie narody  Zwiąż 
ku  Radzieckiego. Je s t to  w ydarzen ie  w ielk iej doniosłości. N aród  r a ­
dziecki, k tó ry  poniósł ogrom ne o fia ry  podczas w ojny, k tó ry  poło­
żył ogrom ne zasługi w  dziele zniszczenia faszyzm u, raz  jeszcze de 
m onstru je  sw ą niezłom ną w olę u trw a len ia  pokoju, sw ą niezłom ną 
w olę w alk i s  wszelkiego rodzaju  podżegaczam i w ojennym i.

T ak  się złożyło, że w  ty m  sam ym  dniu, k iedy w  M oskw ie roz­
poczęły się ob rady  K onferencji Zw olenników  Pokoju, w  W aszyng­
tonie w szedł w  życie agresyw ny  p ak t a tlan tyck i. Podczas, gdy W a­
szyngton s ta ł się stolicą im perialistycznych  aw an tu rn ików  w szelkie 
go au to ram en tu , gdy s ta ł się  M ekką, gdzie najprzeróżniejsi kacykow ie 
i dyk ta to rzy  szukają  pomocy przeciw ko w łasnym  narodom , a Mo­
skw y — stolicy pokoju  — rozlega się donośny głos, p rzestrzegający  
przed now ą a w an tu rą . N iech podżegacze w ojenni zastanow ią się 
nad  losem  sw ych faszystow skich poprzedników , k tórzy  w kroczyw ­
szy n a  drogę agresji, w łaśnie u  b ram  M oskwy zostali rozgrom ieni

Głos w ielkiego, dw ustum ilionow ego narodu , rozlegający się 
ńri* s M oskwy, do trze do w szystk ich  ludzi, m iłu jących  pokój i 
w alczących o wolność, w zm acniając ich  w iarę  i siły  w  w alce o 
trw a ły  pokój, o lepszą przyszłość i  szczęście ludzkości.

Przodownicy pracy w mumrsiwie

Pracu jący  przy  
budow ie Z. O. R. 
przodow nik p r a .  
cy w  m urarstw ie  
Józef Siem bida i  
jego podręczny 
B ronisław  W ilk 
stanow ią zg raną  
„dw ójkę", 18-let 
n i podręczny d i  
się rw ie  do k iel- 
ni, gdyż i jem u  
uśmiecha się per 
spektywa zosta. 
nia w przyszłości 
biegłym  w sw oim  
zaw odzie m u ra ­
rzem . W czoraj Jó  
zef Siem bida w y 
lfonał 198% n o r­
my, b ijąc  w  ten  
sposób sw oje po­
przednie  re k o r . 
dy.

Generalissimusem Stalinem  na 
czele .Do prezydium weszli rów ­
nież przedstawiciele delegacji za 
granicznych — z Polski prof. 
Dembowski.

Porządek dzienny zawiera refe 
ra t zastępcy sekretarza generalne 
go Związku Pisarzy Radzieckich 
Mikołaja Tichonowa pt.: „Obrona 
pokoju i w alka przeciwko podże 
gaczom do nowej wojny“, oraz 
w ybór stałego Radzieckiego Ko­
m itetu Obrońców Pokoju.

W swoim referacie Tichonow 
naw iązał do M anifestu Światowe 
go K ongresu Pokoju w Paryżu 
podkreślając, że naród radziecki 
ogarnięty jest jednym  pragnie­
niem  — zdecydowanej walki w 
obronie pokoju.

(Ciąg dalszy na str. 2-ej>

*

Występy polskich
zespołów amatorskich

w Moskwie
MOSKWA, (PAP). — Bawiące 

w Moskwie na gościnnych wystę­
pach polskie zespoły am atorski* 
pieśni i tańca ludowego chłopów 
z Suchodołów, Szam otuł i Łaska, 
pozyskały w ielką popularnaść nie 
tylko wśród publiczności, zwiedza 
jącej w ystaw ę polskiego przem y­
słu lekkiego, lecz również wśród 
rzesz ludności moskiewskiej.

24 bm. chłopi polscy w ystąpili 
w położonym w pobliżu Moskwy 
wielkim  ośrodku przemysłowym 
Podolsku. 26 bm. odbył się kon­
cert zespołów polskich w central 
nym  domu Czerwonej Armii w 
Moskwie. Na 27, 28 i 29 bm za­
powiedziane zostały występy poi 
skiego zespołu na letniej estra­
dzie parku  Erm itaż.

Tito prowokuje Albanie
Nota protestacyjna ministerstwa spraw zagranicznych 

Albańskiej Republiki Ludowej do rzqdu Jugosławii
TIR A N A  (PAP) A lbańska A gencja prasow a donosi, że m in is te r­

stw o sp raw  zagranicznych a lb ań sk ie j R epubliki . L udow ej w ręczyło 
m isji jugosłow iańskiej w  T iran ie  no tę  p ro testacy jną  z pow odu prow o 
kacy jnych  aktów , dokonyw anych przez Jugosław ię n a  północnej g ra ­
nicy  A lbanii.

„Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych Albańskiej Republiki Ludo­
wej — brzmi nota — zwraca uwagę 
misji federacyjnej Ludowej Repu­
bliki Jugosławi na niżej przytoczo­
ne prowokacje, dokonywane z pre­
medytacją przez władze jugosło­
wiańskie na ziemi i w powietrzu 
przeciwko Albanii.

31 lipca br. o godz. 8 dwóch żoł­
nierzy jugosłowiańskich przekroczy 
ło granicę na 15 m w głąb teryto­
rium albańskiego w rejonie Pogai 
W okręgu Kukesa. Żołnierze jugo­
słowiańscy wycofali się na teryto­
rium Jugosławii dopiero po zbliże­
niu się albańskiego posterunku gra 
nicznego.

X sierpnia br. w południe jeden 
oficer jugosłowiański z jednym żoł 
nierzern przekroczyli granicę jugo­
słowiańską na 200 metrów w głąb 
terytorium albańskiego w rejonie 
Buaze-Koplik.

W rezultacie akcji albańskiego po 
sterunku granicznego jugosłowiań­
ski oficer i żołnierz zmuszeni byli 
wycofać się na terytorium jugosło­
wiańskie.

S sierpnia br. jugosłowiański pa­

trol, składający się 2 osób, otworzył 
ogień z karabinów maszynowych i 
automatów na terytorium albańskie 
w rej. Tirezona. Również 3.VIII br. w 
rejonie Peszkopie samolot jugosło­
wiański przekroczył granice nad słu 
pami granicznymi nr 6 i 7, narusza 
jąc w ten sposób granicę Ludowej 
Republiki albańskiej.

4 sierpnia po południu patrol ju­
gosłowiański, składający się z , 2 
osób, przekroczył granice na 300

metrów w głąb terytorium albań­
skiego. Patrol z zasadzki otworzył 
ogień na albański posterunek gra­
niczny i wycofał się na terytorium 
jugosłowiańskie dopiero po silnym 
oporze ze strony patrolu albańskie­
go.

Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
albańskiej republiki ludowej pona­
wia swój energiczny protest z po­
wodu tych prowokacji l ordynarne 
go naruszenia całości terytorialnej 
albańskiej republiki ludowej l do­
maga się raz na zawsze położenia 
kresu tym wrogim aktom, dokony- • 
wanym rozmyślnie przez władze ju 
gosłowiańskie".

Psy policyjne przeciwko robotn kom francuskim
PARYŻ, (PAP). — 24 sierpnia odbył 

się na terenie Marsylif „Dzień protesta 
cyjny‘‘ pracujących pod hasłem solidar 
ności ze zlokautowanymi robotnikami 
Port du Bouc, w obronie postulatów 
mas pracujących i walki o pokój. Mani 
festacja odbyła się pod znakiem jednof 
ci członków CGT, chrześcijańskich 
związków zawodowych, FO i ludowe­
go ruchu rodzinnego.

V  Marsylii praca została przerwań* 
w wielu instytucjach i fabrykach. Od­
były łif licząc zgromadzenia i pocho­

dy, którym gwardia ruchoma i policja 
usiłowały brutalnie przeszkodzić.

Kilka osób zostało rannych, dokona 
no 35 aresztowań, 17  z aresztowanych 
uczestników „marszu głodowego'* na 
Marsylię zostało zwolnionych na łkuttk 
energicznego protestu deputowanych ko 
munistycznych i związków zawodo­
wych. W Marsylii panuje oburzenie 
z powodu brutalności policji, która uiy 
ła przeciwko robotnikom pałek guop' 
wych 1 ftim  policyjnych.
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Histoiia nie powtórzy się
— Kiedy w dziesiątą rocznicę wybti- | 

chu drugiej wojny iwiatowej, zastana, 
•wiamy się nad przyczyną upadku Pol 
ski, nad źródłem zdrad i politycznej śle 
poty obozu, który ją do tego upadku 
doprowadził, przypomina nam się glębo 
ko słuszne powiedzenie Lenina, że „NIE  
M OŻNA PRAW ID ŁO W O  OBLICZAĆ, 
JEŚLI SIĘ JEST N A  DRODZE DO 
K ATA STR O F Y“*

Reakcja polska, zarówno spod znaku 
endencji jak i sanacji, stała przez całe 
międzywojenne dwudziestolecie swego 
panowania na fałszywej, zgubnej i kata 
strofalnej dla Polski pozycji politycz­
nej. Z  tej pozycji droga mogła wieść 
tylko do upadku. Wrzesień 1939 r. był 
konsekwencją tej drogi.

Co to była za pozycja i na czym Po­
legała jej fałszywośćł

•  •  i

MONTOWANIE bloku an ty ra ­
dzieckiego -  było  głów nym  ce 

fem polityki m ocarstw  zachodnich, 
zwłaszcza A nglii i  F ra n c ji w  okre­
sie m iędzy pierw szą a drugą w o jn ą  
św iatow ą. Czołowe m iejsce w  ty m  
bloku przeznaczały  p aństw a  zachód 
nie N iem com  i to  tłum aczy kieru­
nek polityki ich w  pkresie  m iędzy­
w ojennym . J e s t  fak tem , że prze* 
cały  ten  czas uw aga m ocarstw  za 
chodnich sk ierow ana by ła  na umoc 
nianie niem ieckiego p o tenc ja łu  w o­
jennego, 1 je s t tak tem , że już w  
1929 roku, pokonane N iem cy odbu­
dow ały w  pełni (z w yjąk iem  kolo­
nii) w szystk ie sw oje pozycje im pe­
rialistyczne, a m onopolistyczny prze 
m ysł niem iecki s ta ł się kam ieniem  
w ęgielnym  m iędzynarodow ych poro  
zum ień karte low ych .

W ten  sposób A nglia i  F ran c ja  
p rzy  ak ty w n y m  udziale USA przy­
gotow yw ały  w  sam ym  sercu  E uro ­
p y  ekonom iczną j m ilita rn ą  bazę 
d la  przyszłej rozpraw y  im perializ­
m u ze Zw iązkiem  Radzieckim .

ALE m arsz N iem iec n a  W schód 
stanow ił groźbę nie ty lko  

d la  Zw iązku Radzieckiego. S tano ­
w ił on rów nież śm ierte lną  groźbę 
d la  Polski, jako  Jednego ze słabych 
partn eró w  obozu im perialistycznego 
ta k  sam o, ja k  i  d la  innych  państw  
środkow ej i  południow o - w schod­
n ie j E uropy.

Jasn e  je s t w obec tego, że in te res  
narodu  w ym agał od Polski porozu­
m ienia się ze Z w iązkiem  R adziec­
kim , 1 C zechosłow acją oraz z inny  
m i zagrożonym i narodam i, w ym agał 
u tw orzen ia  razem  z n im i w spólnego 
fro n tu  obronnego, w ym agał w spól­
nych w ysiłków  d la  pow strzym a­
n ia  ag res ji n iem ieckiej i  pokrzyżo­
w an ia  im perialistycznej g ry  Anglii 
i  F ran c ji. G ra  bow iem  A nglii i 
F rancja —  oznaczała n ie  ty lko  rzu ­
cenie N iem iec n a  ZSRR, oznaczała 
rów nież zapłacenie im  za to  n ie­
podległością Polski, Czechosłowacji 
i  Innych państw .

Ale egoistyczny in te res  klasow y, 
żądza odebran ia  m ają tków  obszar- 
niczych n a  wschodzie, szalony plan  
przekształcenia ziem litew skich  i 
białoruskich w kolonie polskie oraz 
strach przed rewolucją „w łasnej" 
klasy robotniczej, zaślepiły  burżuaz

Stolica W ęgier widownia
imponującej mnniioBiacji młodzieżowej

Stolica W ęgier była widownią 
im ponującej m anifestacji mło­
dzieży ludu, walczących o wol­
ność i  niepodległość narodową. 
Podążała w  stro jach narodow ych 
entuzjastycznie w itana młodzież 
Indonezji, B urm y i  Indii, mło­
dzież Pakistanu, Cejlonu, Iraku, 
Syrii, Libanu, Algeru, A fryki Po 
łudniowej, młodzież walczących 
Chin, Grecji i Hiszpanii.

U stóp góry G ellerta pod pom 
nikiem  bohaterów  radzieckich, 
którzy padli o wyzwolenie Buda­
pesztu przsm ów ił do zebranych 
kierow nik B iura Kolonialnego 
SFMD Guba, kreśląc historię 
w ielkiej w alki uciskanych ludów 
kolonialnych o sw ą wolność.

Delegat młodzieży am erykań­
skiej oświadczył: „Lud Am eryki 
pragnie pokoju i  postępowa m ło­
dzież A m eryki ze wszystkich sił 
popiera w alkę młodzieży kolo­
nialnej przeciwko dolarowem u 
imperializmowi".

Niezwykle entuzjastycznie w i­
tany by ł szef delegacji chińskiej 
gen. Hsiao-Huła, k tóry  oświad­
czył zw racając się do przedsta­
wicieli młodzieży krajów  kolo­
nialnych: „W alka wasza n ie  jest 
odosobniona. Potężny obóz poko 
ju  ze Związkiem Radzieckim na 
czele wyciąga swą dłoń, by  wam  
pomóc. Będzie w as popierało 475 
milionów Chińczyków. Musimy 
zdobyć wolność, dem okrację : 
trw ały  pokój“. ’

W im ieniu młodzieży radziec 
kiej przem aw iała młoda działacz

ka z K irgizji — M aria M ahmuto 
wa, k tó ra  podkreśliła wzrost sił 
młodzieży postępowej na całym 
świecie.

ję  polską i sprow adziły  Ją n a  drogę 
zd rady  narodow ej.

I oto od początku niepodległości, 
P o lska  w raz  z całym  św iatow ym  
obozem im perialistycznym  up raw ia  
ła  po litykę nienaw iści, podbojów , 
(1920 rok) oszczerstw  i  izolow ania 
się od Z w iązku R adzieckiego, a  w  
zd ław ien iu  ZSRR w idziała  sw e głów  
ne zadanie. „U sunięcie raz  n a  zawsze 
niebezpieczeństw a rosyjskiego" — 
pisał w  przedw ojennym  „Przeło­
m ie" na  długo do w ybuchu  w ojny, 
jeden  z czołow ych ideologów sana­
cji, A dolf B ocheński — „ jest p ro ­
blem em  polskiej rac ji s tan u  w  w ie­
k u  X X “.

I tu  dochodzim y do sedna t r a ­
gedii w rześniow ej narodu  

polskiego.
Jak i, bow iem , by ł sku tek  a n ty ra ­

dzieckiej o rien tac ji bu rżuaz ji pol­
sk iej?  W w ew nętrznym  życiu pań ­
stw a  oznaczała ona k rw aw e  dław ię 
n ie  ru ch u  robotniczego i ludow ego, 
zapędzenie w  podziem ia n ie legal­
ności K om unistycznej P a r t i i  Polski, 
k tó ra  w łaśn ie  w skazyw ała n a  n ie­
bezpieczeństw o im perializm u  n ie ­
m ieckiego i n a  konieczność sojuszu 
z ZSRR, oznaczała ka tow an ie  w 
w ięzieniach  i B erezie na jw ie rn ie j­
szych i na jbardz ie j o fiarnych  sy­
nów  i  córek ojczyzny, oznaczała bez 
praw ie  l m ordercze pacyfikacje  lud  
ności uk ra iń sk ie j i  b iałorusk iej, 
w yuzdany antysem ityzm , rasizm  i 
pogrom y. A obok tego an ty radziec­
k a  o rien tac ja  burżuazji oznaczała 
— w olność d la  faszystow skich bojó 
w ek  endecko -  sanacyjnych , w ol­
ność d la  b iałej em igracji rosyjsk iej, 
w olność d la  niem ieckiego „H itler­
jugend", w olność d la  dyw ersy jnej i 
szpiegow skiej robo ty  V  kolum ny w  
Polsce, ściśle w spó łp racu jącej z 
„dw ójką". I  w  rezu ltac ie  — spow o­
dow ała ona dem oralizu jącą i  rozkła 
dającą  państw o  polskie faszyzację 
całego naszego życia w ew nętrznego.
(Dokończenie w  ju trze jszym  n-rze).

1 września zademonstrujemy
naszą siłę i wolę pokoju

Front pokoju jest niezłomny
| turnaja Gazeta" w artykule wstępnym 

pt. „Pokój zwycięży wojnę“ stwierdza, 
że' państwo radzieckie od pierwszych 
dni zwycięskiej rewolucji socjalistycznej 
prowadziło stale politykę pokojową.

Front pokoju jest niezłomny — pisze 
dalej „Literaturnaja Gazeta*. — Po­
tężny kraj budujący komunizm stanowi 
nieprzezwyciężoną .^przeszkodę na dro­
dze podżegaczy wojennych. Oto dlacze 
go Wszechzwiązkowa Konferecja Zwo­
lenników Pokoju p^ iad a  wielkie znaczę 
nie międzynarodowe.

(Dokończenie ze. str. i-ej)
Po referacie Tichonowa przemawiali 

delegaci’: Znakomity uczony Wawiłow 
mówił o dwóch strasznych rzeziach wo 
jennych, które ludzkość przeżyła w 
ciągu 40 lat.

Imperialiści — stwierdził Wawilow w 
dalszym ciągu twego przemówienia — 
skierowują swe zakusy przeciwko Zwiąż 
kowi Radzieckiemu i kr.iiom demokra 
cji ludowej, które kroczą drogą postę 
pu, wolności i demokracji.

Zakusy te trzeba pokrzyżować. 
Znaczną część swego przemówienia 

Wawilow poświęcił roli nauki wskazu 
jąc, że nauka którą kapitalizm ł impe­
rializm używa dla celu wyzysku, ucis­
ku i wojny — w rękach wolnych ludów 
stanowi dźwignię postępu, pokoju i roz 
kwitu.

Następne przemówienie Leonida Leo- 
nowa, wybitnego pisarza i dramaturga 
radzieckiego, było wielkim aktem os­
karżenia przeciwko obozowi kapitaliz­
mu, imperializmu i wojny. Leonow za­
kończył swoje przemówienie zapewnie­
niem, że o ile ciemne siły reakcji probu 
ją rozpętać wojnę przeciwko ZSRR, prze 
ciwko krajom demokracji ludowej—to lu 
dy Związku Radzieckiego staną jak jeden 
mąż w obronie swej socjalistycznej oj­
czyzny. Po przemówieniu Leonowa prze 
mawiali: przewodniczący Centralnej Ra 
dy Radzieckich Związków Zawodo­
wych Kużniecow, majster Mikołaj Ro­
syjski, oraz przewodniczący kołchozu 
im. Stalina Litowczenko- Z gości za­
granicznych pierwszy zabrał glos prof. 
Parchon, przewodniczący Prezydium 
Zgromadzenia Narodowego Rumuńskiej 
Republiki Ludowej.

Prasa radziecka poświęca liczne  ̂ arty 
kuły rozpoczętej wszechzwiązkowej Kon 
ferencji Zwolenników Pokoju. „Litera-

(Dokończenie ze str. 1)
m okrację nie pozwolą, aby kiedy 
kolw iek powtórzył się 1  września 
1939 r., dzień klęski, spowodowa­
nej rządam i obszamiczo -  kapita 
listycznymi, rządam i zaprzań­
stw a i  zdrady narodowej 

Odpowiadając na pytania, doty  
czące zasad ideologicznych i za­
dań nowopowstającej organizacji, 
gen. Jóźw iak stwierdza:

„My, bojownicy o niepodle­
głość i  demokrację, przepojeni 
najgłębszą miłością ojczyzny, 
strzec będziemy, aby nasz gorą­
cy patriotyzm  nigdy n ie przero­
dził się w  ciasny nacjonalizm. Za 
wsze pom ni będziem y słów Pre­
zydenta Rzeczypospolitej Bolesła­
w a B ieruta, że n ie  m a prawdzi­
wego patriotyzm u bez proletariac 
kiego internacjonalizm u.

Tak samo ofiarnie, jak  walczy­
liśmy z bronią w  ręku, będziemy 
pod przewodnictwem  Polskiej Zjed 
noczonej P a rtii Robotniczej, p ra ­
cowali nad budową zrębów socja 
lizmu w  Polsce. Zdajem y sobie 
spraw ę z trudności, jak ie  mamy, 
i  będziemy m ieli do pokonania. 
Wiemy, że na drodze do urzeczy­
w istnienia naszych wspaniałych 
planów, leżą nie tylko trudności, 
w ywołane ogromem zniszczeń wo 
jennych, spuścizną nędzy i zaco­
fania, zostawioną nam  przez rzą 
dy  sanacyjne i okupanta h itle­
rowskiego. Budować socjalizm 
oznacza wyplenić całkowicie w y­
zysk, oznacza ostrą w alkę z wro­
giem klasowym, który sięga po 
najróżnorodniejszą broń. Tym 
ważniejsze jest zjednoczenie na­
szych sił.

W dniu 1 września zademon­
stru jem y naszą siłę i naszą wolę 
pokoju. Nasze zjednoczenie bę­
dzie odpowiedzią na knowania 
podżegaczy wojennych, na ekśko 
m unikę papieską. Przyłączymy 
nasz głos do milionowych gło­
sów ludzi walczących na całym 
świecie o pokój, o wolność 4 spra 
wiedliwość społeczną. Zademon­
stru jem y naszą miłość do tow a­
rzyszy broni, którzy wyzwolili 
nasz kraj, do narodów Związku 
Radzieckiego, bastionu pokoju i

socjalizmu. Jednocząc nasze sze­
regi przyczynimy się do jeszcze 
większej zwartości i  jedności ca­
łego narodu w  pracy i walce o 
zbudowanie socjalizmu w  Pol­
sce.

G enerał Jóźw iak  om aw ia następ ­
n ie  trad y c je  now opow stającej orga 
nizacji. P rzypom ina, że bezbronny 
naród, zdany n a  łup  bestialskiego 
hitleryzm u, nie poddał się. U ciekli 
za gran icę drogą hańby  i  zdrady  
przedstaw iciele k lik i sanacyjnej, 
a le zostali na jlepsi synow ie pol­
skiej k lasy  robotniczej i narodu. 
Rzucone przez Polską P artię  Robot 
niczą w ezw anie do w alk i zbrojnej 
z okupantem  porw ało  do boju  ro ­
botników  i chłopów . P rzyłączyli się 
do n ich żołnierze tych  organizacji 
w ojskow ych, k tó rych  zaprzedane 
im perializm ow i dow ództw o usiło ­
w ało trzym ać „z b ron ią  u  nogi". 
N a czele w alczących sta li kon ty ­
nuatorzy  x spadkobiercy  n a jlep ­
szych i najp iękniejszych tradyc ji 
w alk  o w olność ludu, tradyc ji „Pro 
le ta ria tu " , SD KPiL, P P S-lew icy  i 
K PP .

Słabo uzbrojeni w sprzęt bojo­
wy, byliśm y silni potężnym ła­
dunkiem  ideologicznym —• mówi 
gen. Jóźwiak. Każdy wiedział, o 
■co się bije, jakiej chce Polski, 
wiedział, że Polska, o k tórą w al­
czy, będzie ojczyzną człowieka 
pracy, w olną i sprawiedliwą, so­
juszniczką wszystkich ludzi wal 
czących o wolność, siostrą wiel­
kiego k ra ju  socjalizm u — Zwiąż 
ku Radzieckiego. Rozumieliśmy, 
że tylko w alka u boku Związku 
Radzieckiego może przynieść Eol 
sce wolność i niepodległość.

Realizując konsekw etnie słusz­
ną  linię Polskiej P artii Robotni­
czej, zwyciężyliśmy. Rok 1944 
przyniósł wyzwolenie k raju , wy­
zwolenie opłacone m ilionam i 
ofiar braterskiej Arm ii Radziec­
kiej i najlepszych synów N arodu 
Polskiego. Nie wolno zapominać, 
że Polska swoją wolność i nie­
podległość zawdzięcza zwycię­
stw u Arm ii Radzieckiej. Taki za­
nik pamięci prowadzi do ciasne­
go zaułka nacjonalizm u i zdrady 
interesów narodowych, czego ja­
skraw ym  przykładem  jest Jugo­
sławia titowska, której reżim  po­
staw ił się poza nawiasem  zw ar­
tego i niezłomnego w  swej soli­
darności obozu narodów  demo­
kracji ludowej".

Z procesu grupy »Cecylia«

Odpowiedzialność za morderstwo Polaków
spada na komendę AK

W sesji popołudniow ej 3 dn ia  rozpraw y zeznaw ał w  dalszym  cią­
gu oskarżony Subortow icz. Om ów ił on działalność b rygady  „L upasz. 
k l“. S tw ierdził, że oddział ten  u tw orzono  specjaln ie  do prow adzenia 
w alk i z party zan tk ą  radziecką. D ow ództw o okręgu w ileńskiego AK 
szczególną opieką otaczało b rygadę „Łupaszkl“ . W szelkie działania te ­
go oddziału uzgadniane były z dow ództw em  A rm ii K rajow ej.

Uchwały Centralnej Rady Zw . Zawodowych
Ostatnie plenum Centralnej Rady

Związków Zawodowych _ przyjęło cały 
szereg uchwał omawiający zadania 
Związków Zawodowych w walce o po­
kój i jedność szeregów związkowych, 
zadania produkcyjne, dyscyplinę pracy 
l ochronę mienia społecznego. <

Uchwała stwierdza, że walka Zwiąż 
Łów Zawodowych o pokój demokra­
tyczny i wzrost dobrobytu _ mas pracu­
jących winna być ściśle powiązana z wal 
ką o rozwój gospodarczy kraju. Zagad 
nienia produkcyjn* winny, u ją ć  c*a-

tralne miejsce w pracy Związków Za­
wodowych.

Uchwała poleca prowadzenie syste­
matycznej kcatroii wykonania zobowią 
zań produkcyjnych i oszczędnościowych 
w każdym zakładzie pracy i w poszczę 
gólnych przemysłach. Wzywa do uak­
tywnienia Bad Zakładowych.

Uchwała podkreśla konieczność stałe 
go wzmacniania dyscypliny praęy, 
wzmożenia walki z nieusprawiedliwio­
ną absencją, markieranctwem i symula­
c ją

Na następne pytanie przewod­
niczącego oskarżony wyjaśnił, że 
Niemcy orientow ali się dobrze, iż 
grupa „Cecylia" jest częścią skla 
dową Arm ii Krajow ej. Oskarżo­
ny uważa, że m oralna odpowie­
dzialność za m orderstw a dokony­
w ane na Polakach przez grupę 
„Cecylia" spada na komendę AK, 
k tó ra  takim i metodami walczyła 
ze swymi przeciwnikam i politycz 
nymi.

Na zapytanie prokuratora —■ w 
czyim poleceniu działała „Cecy­
lia" naw iązując współpracę z wy 
wiadem  niem ieckim  — oskarżo­
ny Subortowicz odpowiedział: 
„Na polecenie komendy okręgu 
wileńskiego AK, k tóra  z kolei do 
stała tak i rozkaz od komendy 
głównej w  W arszawie. W spółpra­
ca z Niemcami w ypłynęła z kon­
cepcji politycznej znanej jako 

1 „teoria dwóch wrogów".

Z dalszych zeznań oskarżonego 
w ynika, że w lecie 1944 r. komen 
da AK wycofała wywiadowczą 
grupę „Cecylia" do lasu, dlatego, 
że grupa ta  nie m iała już dalszych 
możliwości w spółpracy z Niemca 
mi wobec wycofania się wojsk nie 
mieckich z Wilna.

Zapytany o tak  zwany „Woj­
skowy sąd specjalny AK“ oskar 
żony zeznał, że instytucja ta, rze 
komo powołana w celach sądze­
nia oosób współpracujących z 0- 
kupantem  — sądziła w istocie lu  
dzi w spółpracujących z partyzant 
k ą  radziecką i polskim ruchem  le 
wicowym. W ykonywanie w yro­
ków powierzano członkom grupy j . 
„Cecylia", k tóra sama ściśle współ  ̂
pracowała z Niemcami, św iadczy 
to — przyznaje oskarżony — o 
szczególnej perfidii dowództwa 
A rm ii K rajowej. 

r>7ia>alnnió -.Cecylii" stanowi-

ła jednak ścisłą tajemnicę. Cho­
dziło o to, aby o praw dziw ej roli, 
jaką odgryw ała „Cecylia" nie do 
wiedziały się szerokie masy AK* 
owców, którzy w stąpili do orga­
nizacji w dobrej wierze, chcąc 
walczyć z okupantem .

Z kolei sąd wysłuchał zeznań 
ostatniego z oskarżonych Jerzego 
Łozińskiego. ,

Oskarżony opis ił próby naw ią­
zania stosunków ż gestapo przez 
miejscowe dowództwo AK wkrót 
ce po zajęciu W ilna przez Niem­
ców.

W następnej części zeznań Ło- 
ziński mówił o próbach opanowa 
nia Wilna przez oddziały AK w 
momencie zbliżania się frontu. 
Chciano wywołać fałszywe wraże 
nie, że Wilno oswobodzone zosta 
ło samodzielnie przez Armię K ra

Po wyzwoleniu Łoziński w yje­
chał do W arszawy, aby tu  nawią 
zać kontakt z komenda główn* 
AK.

Rozprawa trw a.
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9«Dwójki" pracują na piątkę
Przykład murarzy Madeja i Siembidy działa

Pierwsza młodzieżowa brygada murarska
Na budowie ZOR ruch jak  zwy 

kle. Na tw arzach pracujących 
tam  m urarzy widzimy dziś jed­
nak jakieś gorączkowe podniece­
nie. U ryw ki rozmów, jakie nas 
dobiegły świadczą, że załoga stoi 
w przededniu czegoś nowego, cze 
goś przełomowego na budowie. 
Posłuchajm y o czym to dyskutu­
je w  tak ożywiony sposób brać 
m urarska:

— G runt zacząć — mówi m u­
rarz, ob. Madej, przewodniczący 
Rady Zakładowej PPB do swego 
podręcznego ob. Jerzego K uchar­
skiego. — Pierwszego dnia może 
nie pójdzie tak  sprawnie, ale póź 
niej... Tylko i w y musicie sobie 
przynieść kielnię. Przy systemie 
dwójkowym nie zawsze można 
kłaść łopatą zapraw ę na m ur.

Aha, chodzi więc o pracę syste 
mem dwójkowym, tam  gdzie nie 
da się zastosować systemu trójko 
wego. Ob. Madej nazajutrz po 
W ojewódzkiej Naradzie Budowla 
nej zainicjował pracę w  „dwój­
kę", przeryw ając tym  samym to­
czącą się od dłuższego czasu po­
między m urarzam i lubelskimi dy 
skusję na tem at „w arto czy nie 
w arto pracować „dwójkami". Wi 
docznie warto, skoro ob. Madej 
dowiedziawszy się o sukcesach 
m urarzy warszawskich w  pracy 
tym  systemem, postanowił w stą­
pić w  ich ślady, i  w  pierwszym 
ckiłu pracy nową m etodą wyko­
nał 217 proc. norm y zarabiając 
1.380 tł , podczas gdy pracując 
według dawnego systemu zarobił 
by  o w iele mniej.

Ciekawe, czy ob. Madej wie­
dział, że na te j samej budowie 
m a cichego ryw ala. Oto na bu­
dynku 2 A przystąpił również do 
pracy w  „dwójkę" znany m urarz- 
rekordzista ob. Józef Siembida.

Ob. Siembida zdążył w praw ­
dzie wyspecjalizować się w  pra­
cy systemem trójkowym , lecz do 
pracy „dwójkam i" odnosił się z 
pewną rezerwą. Ody dowiedzia- 
dział się jednak, ie  ob. Madej 
przystąpił do pracy tym  syste­
mem, przemówiła w  nim ambicja 
przodownika pracy -  rekordzi­
sty:

— Co? Ja  mam się dać? Szko­
da łez — powiedział do podręcz­
nego ob. Bronisława Wilka i  ścia 
nę, k tórą  dotychczas murował 
dawnym, przestarzałym  sposo­
bem indywidualnym , zaczął wzno 
sić w edług system u dwójkowego.

Ob. Wilk, młody, 18-letni chło­
piec uśm iechnął się tylko do ob. 
Siembidy mówiąc:

— Praw da, panie Józefie. Nie 
„nawalimy" sobie — i zaczął po 
dawać cegłę już „obraną" zapra­
wą, by szybciej szła robota. „Ob­
ranie" cegły, niby drobiazg, a jed 
nak  zaoszczędza m urarzowi zbęd 
nych ruchów.

Nieoficjalny konkurent ob. Ma 
deja w ykonał w  tym  dniu 237 
proc. norm y zarabiając 1.510 zł. 
Jego podręczny zarobił 855 zł.

• *  •

Pracujący obok ob. Siembidy Eu 
geniusz Burdyna z podręcznym 
ob. Dybajło i B ernard  T ryk z pod 
ręcznym Kazimierzem M arcin­
kowskim widząc zapał m urarza- 
rekordzisty do pracy „dwójką" 
nie chcą pozostać w  tyle. Nadcho 
dzi w łaśnie m ajster ob. Mieczy­
sław Gembala:

— Panie mistrzu, wpisz nas 
pan na dwójki — mówi jeden z 
nich.

— I m nie — powiada m urarz 
ob. Tadeusz Stec.

— Dobra. Widzę, że najpóźniej 
do 27 września „zelajchujemy" 
oba budynk i

„Glajcha" dwóch budynków  — 
to wyciągniecie pod dach 2 trzypię 
trowych bloków, to szybsze w y­
konanie całości robót przy budo­
wie osiedla ZOR, to  wielki krok 
w likwidowaniu głodu m ieszka­
niowego w Lublinie.

•  •  *

Naprzeciw ob. M adeja pracuje 
dwóch m urarzy. Młode chłopa­
ki. Jednym  z nich jest 19-letni 
M arian Ćwikliński, k tóry  tu  przy 
jechał z Bełżyc na robotę, drugi 
to  21-letni Paw eł Wojtowicz. Roz 
gam iając kielnią zapraw ę na m u 
rze ob. Ćwikliński tłumaczy coś 
z ożywieniem swemu koledze:

— Jak  Boga kocham, już daw­
no myślałem o pracy w „dwój­
kę". A le przecież n ie wypadało. 
Mimo, że pracuję w  swym zawo­
dzie cztery la ta  bałem  się jako 
najmłodszy wiekiem, w prow a­
dzać jakieś nowości.

— Głupstwo — mówi ob. Woj­
towicz. — Zaczniemy od ju tra.

— Stwórzcie brygadę młodzie­
żową — podaje projekt technik, 
ob. Paszkowski.

Młodymu m urarzom  pomysł ten 
przypadł do serca. Na podręcz­
nych wytypow ali sobie ob. ob- 
Stępniewskiego i M łynarczyka, i 
z miejsca zaproponowali pracują 
cemu w  pobliżu nich starem u 
„mulikowi" ob. W incentemu Wa 
wrowi, aby również przystąpił 
do pracy systemem „dwójko­
wym" ł jako stary  doświadczony 
fachowiec objął kierownictwo 
nad  pierwszą w  Lubelszczyźnie 
młodzieżową brygadą m urarską.

Oczywiście, że ob. W awer zgo­
dził się.

— I więcej zarobi się i ludzi-

M  i a M t i  i  ilan graty SOI
w pow. radzyńskim

ska będą mieli prędzej wykończo 
ne mieszkania. A po skończeniu 
m urow ania stworzymy zespoły 
m urarskie i wspólnie pracując na 
dal pokażemy co potrafim y — 
powiedział do swych młodszych 
kolegów.

• • •

Po pożegnaniu się z bracią m u 
rarską  i  ich pomocnikami, któ­
rzy, jak  to stwierdziliśm y posta­
nowili raz na zawsze zerwać z 
przestarzałym i m etodam i pracy, 
wchodzimy na chwilę do biura 
budowy. Pochylony nad stołem 
inż. Bień sprawdza aku ra t jakąś 
listę. Zaglądamy niedyskretnie. 
To lista na przydział kiełbasy i 
słoniny ,artykułów, których przej 
ściowy brak zwykle się odczuwa 
w  okresie bezpośrednio po żni­
wach, dla 138 robotników zatrud 
nionych przy budowie ZOR i 
Szkoły Budownictwa. Troska o 
aprowizację robotników budowla 
nych to jeszcze jeden z wido­
mych wyników Wojewódzkiej Na 
rady Budowlanej, odbytej w dn. 
?.3 bm.

•  • *

A teraz m ały apel pod adresem 
władz PPB. Pracujący na budo­
wie ZOR m urarze — przyjezdni 
skarżą się, że dotychczas nie otrzy 
mali zagwarantowanego im zbio­
rowym układem pracy zaległego 
„strawnego" w wysokości 200 zł 
dziennie za miesiące maj, czer­
wiec i lipiec. Mamy nadzieję, że 
słuszne żądania około 25 m ura­
rzy z budowy ZOR będą uwzględ 
nione i w krótkim  czasie należ­
ność za straw ne będzie im wypła 
eona.

Feliks Praszczak.

Były prezes n iedaw no zm ienione­
go zarządu  gm innej spółdzielni w  
Zerocinle pow. R adzyń m aw iał, że
ośrodek m aszynow y je s t nie po­
trzebny, siew niki w  czasie w iosen­
nych p rac  w  polu leżały przyw alo­
ne słomą. N ik t n ie  w iedział o ich 
istnieniu. Prezesow i O środek is to t­
nie n ie  był potrzebny. P rzysparzał 
ty lko  kłopotu  i dodatkow ego zaję 
cia. Z resztą  posiadał on sw oje m a­
szyny, a  m iędzy innym i 2 kom plety 
m łocam iane, k tó re  wypożyczał na 
wsi n a tu ra ln ie  za opłatą.

Dziś choć zarząd  się zm ienił sto­
sunek nowego prezesa do O środka 
m aszynow ego pozostał bez zmian. 
Nie przysłał on na  odpraw ę pow ia­
tow ą k ierow nika SO M -u „bo to za 
drogo kosztuje, a  Spółdzielnia bied 
na".

W O środku M aszynowym  K om a­
rów ka 8 siew ników  zasiało 30 ha a 
w ięc na  1 w ypada niecałe 4 ha. 
N orm a na  1 siew nik w  akcji wio­
sennej wynosi 15 ha. K ażdy więc z 
siew ników  w ykonał zaledw ie 1/4 
planu.

PLANTA B IJE  REKORD

Ile jedna  m aszyna może w ykonać 
pracy jask raw ym  tego przykładem  
jes t Spółdzielczy O środek Maszyno­
w y w gm. Wiski. T rzy  siew niki te ­
go SOM zasiały w iosną 19 ha, z 
tego jeden  siew nik w grom adzie 
P lan ty  w ykonał 17 i pół ha, a  2 po 
zostałe tylko półtora  ha. Pracow ały  
one w  innych grom adach. R ekor­
dem  w ydajności może się poszczy­
cić ta  w ieś rów nież w  czasie żniw. 
Jed n a  bow iem  żn iw iarka zżęła b li­
sko 60 ha  w ponad 50 gospodar­
stw ach  wsi P lanta. T aka sam a m a­
szyna w  gm. Tłuściec w ykonała tyl 
ko 9 ha.

O POGODZIE I ŹRÓDLE ZŁA

Tych k ilka przykładów  doskonale 
obrazu je  prace O środków  M aszyno­
w ych na  te ren ie  pow iatu  radzyń- 
skiego. Św iadczy to  przede w szyst-

N ie za ła tw io n e  b o lą c z k i wsi Kam ień
Walki w roku 1944 pozostawiły w Ka 

mieniu n/Wisłą w powiecie puławskim 
około 10 spalonych i zburzonych do­
mów.

Dzisiaj na miejscu ich wznoszą się no 
we domy zbudowane z potężnych bali. 
Niemal wszyscy poszkodowani przez 
wojnę Odbudowali już swoje domy. U- 
dało im się to w dużej mierze dzięki po 
mocy państwowej w postaci przyznawa 
nych kredytów, pożyczek, budulca. Nie 
co gorzej jest w sąsiedniej wsi w Piotra 
winie gdzie niestety nie zawsze mate­
riały budowlane zostały zużyte na odbu 
dowę domów. Ale Kamień powoli zapo 
mina już o zniszczeniach wojennych.

Dzisiaj mieszkańców tej wsi zajmują 
inne problemy. Przed pięcioma miesią 
cami po raz pierwszy w dziejach wsi 
zapaliła się żarówka elektryczna. Swia 
tło elektryczne znalazło się w Zarzą­
dzie Gminnym, w remizie strażackiej, 
posterunku Milicji Obywatelskiej i... w 
domu jednego gospodarza. To jest właś 
nie jeden z problemów Kamienia. Zjed 
noczenie Energetyczne Okręgu Lubel­
skiego za założenie instalacji w domu i 
dwóch punktów świetlnych pobiera o- 
płatę około 13 tys. zł. Rzecz jasna, że 
na wydatek taki mało kto może się zdo 
być.

— Napiszcie w swojej gazecie—zwra 
ca się do mnie jeden z mieszkańców — 
aby ZEOL pobierał należność za insta 
lacje ratami. Wtedy zapewne w wielu 
domach w dfugie zimowe wieczory znaj 
dzie się książka i gazeta.

Życie kulturalne Kamienia to jeden z 
najbardziej istotnych problemów. W naj 
bliższych dniach koło ZMP oraz szkoła 
publiczna otrzymają radioodbiorniki, u- 
fundowane częściowo z ofiar, częściowo 
zaś z przyznanych dotacji. ZMP projek 
tuje umieścić radio w świetlicy, której 
rolę spełnia remiza strażacka. Tutaj 
znów daje się odczuwać wiele braków 
jak np. niedostatek krzeseł, przecieka­
jący dach icp. Wprawdzie Zarząd Gmin 
ny w Kamieniu przeprowadził w roku 
bieżącym kosztem 40 tys. zł remont po 
dłogi lecz to jeszcze nie rozwiązało za 
gadnienia urządzenia świetlicy. Koło 
ZMP wykazuje tu zbyt mało inicjaty­
wy pozostawiając gros pracy Zarządo­
wi gminy.

Gdy przechodziłem wieczorem dłuea

wiejską ulicą widziałem grupy miodzie 
ży gawędzącej w opłotkach. Dowodzi 
to, że przecież młodzieży w Kamieniu 
nie brak i że miałby kto wykonywać 
pewne prace, uczestniczyć w organizo­
wanych imprezach — trzeba jedynie 
trochę więcej aktywności. Ot, choćby 
wspomnieć o bibliotece liczącej około 
500 tomów. Część książek wymaga o- 
prawy. Prawda, że brak jest fachow­
ców, ale przy dobrej woli mogliby to 
równie dobrze wykonać młodzi miesz­
kańcy wsi. Oczywiście, że wiążę się to 
ściśle z poruszanymi poprzednio spra­
wami, a mianowicie świetlicą i oświetle 
niem elektrycznym, gdyż najlepiej mo- 
żnaby to wykonać w długie jesienne 
i zimowe wieczory.

Kamień liczący około 800 mieszkań­
ców pragnąłby również od czasu do 
czasu zobaczyć jakiś film. I to jest proś 
ba pod adresem objazdowych kin Fil­
mu Polskiego ,aby niekiedy zawadzono 
również i o tę wieś spragnioną rozry­
wek kulturalnych. ,

Mjejsce do wyświetlania filmów na- 
pewnoby się znalazło — bądź to w re­
mizie strażackiej bądź też w dawnym 
pałacu.

Dawny pałac to również nic rozwią­
zany problem Kamienia. W roku 1945 
przekazany on został Zarządowi Gmin 
nemu na szkołę rolniczą. Ponieważ jed 
nak w pobliskich Kluczkowicaćh znaj­
duje się stosunkowo dobrze postawiona 
szkoła, zrezygnowano więc z projektu 
założenia jej w Kamieniu. Wyremonto 
wano 2 duże sale oraz 6 pokoi tak, że 
znalazł tam pomieszczenie Zarząd Gmin 
ny ,szkoła publiczna oraz posterunek 
MO. Jednakże pozostaje jeszcze 4 poko 
je i 3 duże sale, w których na razie w 
niepogodne dni pogwizduje wiatr. Za­
rząd Gminny zwracał się do Rady Pań 
stwa z prośbą o przydzielenie pałacu na 
szkołę powszechną. Rada Państwa odpo 
wiedziała, aby w sprawie tej zwrócić 
się do Urzędu Likwidacyjnego w Lubli 
nie. Ten z kolei odpowiedział, że nie 
może przyznać Urzędowi Gminnemu 
owego pałacu.

Obecnie pałac ma być przekazany 
Gminnej Spółdzielni Samopomocy Chłop 
skiej. Zważywszy, że Spółdzielnia mie 
szcząca się w Łaziskach ma do dyspozy 
cii d jw n v  n a ła r  w  Łaziskach słusznie!

szym jest, ażeby pałac w Kamieniu prze 
znaczony został dla publicznej szkoły 
powszechnej. 1 nad tym warto, by zasta 
nowiły się władze spółdzielcze i szkolne.

T wreszcie ostatnia prośba mieszkań­
ców Kamienia to uzyskanie lepszego po 
łączenia z powiatowym miastem 
Puławy; obecne bowiem jest fa­
talne. Wprawdzie istnieje połączenie 
PKS-u z Lublinem, do którego jedzie 
się zaledwie 3 godziny ale natomiast do 
Puław nie rzadko podróż trwa 5 lub 
6 godzin.

To są właśnie te zagadnienia, przy 
których zapomina się, ■ że jeszcze nie 
tak dawno widniały w Kamieniu zglisz 
cza. Antoni Gór

kim  o tym , że m aszyny nie są naie 
życie w ykorzystane. T en sam  po­
w iat, ta  sam a gm ina, tak i sam  k li­
m at, gleba, opady, a jednak  różnice 
są kolosalne. Przyczyną tego jes t to, 
że taka  lub inna m aszyna przestoi 
sezon we w si gdy trzeba było ją 
p rzerzucić do innej grom ady. Ot 
zw yczajnie oddano siew nik  przesta 
jąc  się m artw ić o dalszy jego los. 
M aszyny we w si P lan ta  to jedyny 
w ypadek w  powiecie radzyńskim . 
gdzie tra fiły  do w łaściw ej grom ady. 
N iew ykorzystanie m aszyn jest w 
głów nej m ierze źródłem , z którego 
płyną deficyty  O środków  M aszyno­
wych. Oba te zjaw iska są przyczy­
n ą  b raku  planu pracy. T łum acze­
n ia  o pogodzie są nieistotne. Is to t­
nym  natom iast m om entem  w p rac j 
SOM -ów jes t niezaradność ich k ie­
row ników . T rudno  bow iem  uw ie­
rzyć, by na teren ie  w szystkich gro­
m ad były g run ty  podmokłe. W wy 
padku  tak  zw. m okrej w iosny m a­
szyny należy przerzucać do wsi 
gdzie ziemie są lżejsze, piaszczyste, 
gdzie m aszyny mogą i m uszą p ra ­
cować.

0  W IĘKSZĄ RÓŻNORODNOŚĆ 
MASZYN W SOM -ie

P rzy zam aw ianiu sprzętu  do o* 
środków  M aszynowych w  pow. r a ­
dzyńskim  w idać ty lko  siewniki 
żn iw iarki i m łocarki. Czyżby innych 
sprzętów  do m echanicznej upraw y 
ziem i nie było ju* potrzeba? K ie­
row nicy SOM -ów zapom inają o wa 
łach pierścieniow ych, bez których 
podoryw ka nie spełn ia sw ej roli. 
Nic mówią w cale o w ałach C am p- 
bella a przecież bez m ch nie można 
mówić o praw idłow ym  siewie żyta.

Dziś w  dobie w alki o jakość na 
w szystkich odcinkach produkcji nie 
można, ani w gminie, ani w  mieście 
pow iatow ym  Radzyniu oczyścić zbc 
ża. Po prostu  nie m a gdzie tego zro 
bić. Wiele m łynków , w ialni, żmijek
1 tryerów  je s t w O środkach, a le „nie 
są one w  użyciu '1.

Byłby już wreszcie czas. by chło­
pi przestali łykać i w dychać szkod­
liw y dla zdrow ia pył azotniaku i in 
nych nawozów sztucznych przy sic 
w ie ręcznym . O tym , by zaopatrzyć 
SO M -y w siewniki nawozowe k ie­
row nicy w cale nie m yślą.

B rak zainteresow ania pracą O- 
środków  M aszynowych w  pow. r a ­
dzyńskim  m ożna zauw ażyć nie ty l­
ko u ich kierow ników  ale także u 
prezesów  gm innych spółdzielni. P ro  
zesl n iejednokrotnie za trudniają  
kierow ników  SO M -u przy innych 
pracach, a le  nie in teresu ją  się p la ­
nem  pracy Ośrodków. N ie kontro lu  
ją  je j. W tym  w łaśnie tkw i przyczy 
n?» tego, że O środki nie w ypełniły 
najeżycie swego zadania.

Paw eł Bend

Huczne imieniny urządza 
kierownik spółdzielni w Piszczacu

Nasz czytelnik z Piszcząca (nazwi­
sko znane Redakcji) pisze o niedozwo. 
lonych praktykach kierownika spóldziei 
ni Samopomocy Chłopskiej w Piszczacu 
ob. Bolesława Strzeleckiego.

„Ob. Strzelecki co roku urządza 
huczne imieniny, Od tradycji tej nie 
odbiegi również i w  roku bieżącym. 
W  dniu 2(..V III już od godz. 14 roz 
poczęła się zbiórka gości1 na rzekome 
zebranie. Po pracowników zatrudnio 
nych w magazynach zbożowych i dal 
szych sklepach wysiano specjalne sa­
mochody, które przywiozły ich do 
spółdzielni, gdzie odbywały się imię 
niny. Po obfitej uczcie (z licznymi za 
kąskami i napojami) część uczestni­
ków za zakłócenie spokoiu znalazła 
sie w  areszcie MO,

Z powodu imienin sklepy zostały 
zamknięte znacznie wcześniej (normsl 
nie otwarte są do godz. 18), tak że 
ludność nie mogła poczynić przed me 
dzielą zakupów .

Zapewne kierownik nie chce wie. 
dzieć, że spółdzielnia jest dla usług lu­
dzi pracy i że nie należy skracać okre 
su sprzedaży w sklepach, a ucztę imit 
ninową winno się odłożyć na godziny 
późniejsze".
Sprawę tę reguluje okólnik Prezesa 

Rady Ministrów zabraniający katego­
rycznie urządzania w miejscu pracy 
wszelkich uroczystości imieninowych. 
Oczekujemy, że PZGS w Białej Podia* 
kiej i Centralą Rolnicza w Lublinie wy 
ciągnie konsekw»ncit w stosunku do ob 
Strzeleckiego,
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SRORT  -  S P O I t r  -  SPORT  -  S P O A f
Ammentorp (Danin) pierwszy

na mecie w Gdańsku
IV  e tap  w yścigu kolarskiego Doo 

co la  Polski O lsztyn — G dańsk, dłu 
gości' 196 km, był z dotychczaso­
w ych etapów  najbardzie j pecho­
w ym  dla Polaków. Zaw odników  poi 
skich na  całej trasie  prześladow ał 
w ybitny pech, w  postaci licznych 
defektów .

S ta r t lotny w  O lsztynie nastąpił 
U w ylo tu  szosy ostrudzkiej. K ola­
rze w yruszyli p rzy  bezw ietrznej 
i ciepłej pogodzie i, mimo złej dro­
gi, rozwiijają silne tem po, k tóre w 
ciągu pierw szej godziny wynosi 35 
km/godz. S taw ka kolarzy rozb ija  się 
na kilka grup. N astępu ją  pierw sze

SOBOTA, 27.VIII 1949 
WARSZAWA 

na fali 395.8 m.
5.Ib S treszczenie w iadom ości po­

rannych , 5.20 K oncert dla św iata  p ra  
cy, 6.00 Dziennik poranny, 6.40 Muzy 
ka  rozryw kow a, 7.00 Wiadomości 
dziennika porannego, 8.00 Streszcza 
niie w iadom ości dziennika po ranne­
go, 8.35 „Daleko od M oskwy" — po 
wieść, 12.00 W iadomości południo­
we, 12.20 A udycja d la  wsi, 12.50 „Na 
sw ojską nu tę" , 13.20 S krzynka PCK, 
13.35 „Uśm iechy wczasów*, 14.40 
„U niw ersyteckie stud ia  polonistycz­
ne przed reform ą".

n a  fali 1339.3 m.
15.30 „K lub jedenastu", 16.00 „Wcza 
sy ruchom e — obozy w ędrow ne",
16.20 K laudiusz D ebussy — „kompo 
zytor tygodnia", 17.00 I  D ziennik 
południow y, 17.15 „Przy sobocie po 
robocie", 18.15 „W ieczór m ickiew i­
czowski", 18.40 U tw ory skrzypcowe,
19.00 II  D ziennik popołudniow y, 
19.15 „Na m uzycznej fali", 20.00 
„Eugeniusz O negin" A. Puszkina,
20.20 N a n u tę  ludow ą, 21.00 Dzien­
n ik  w ieczorny, 21.40 A udycja roz­
ryw kow a, 22.00 M uzyka taneczna,
23.00 O statn ie  w iadomości, 23.10 Re 
portaż  z M iędzynarodow ego Wyści­
gu K olarskiego Dookoła Polski,
23.30 M uzyka taneczna.

MOSKWA po polsku
16.30 — 17.15 (na fali 25.23, 25.47, 

30,67) — D ziennik, P rzeg ląd  prasy, 
L ekcja jęz. rosyjskiego, Muzyka.

20.30 — 21.50 (na fali 377.4, 1115.0)
— Dziennik, N a tem aty  ku ltu ra lne , 
K om entarz dnia, M uzyka.

22.00 — 22.30 (na fali 31.4, 1115.0)
— D ziennik, Na tem aty  ku ltu ra lne , 
K om entarz dnda, M uzyka.

defek ty  gum. Na 25-tym  km  „łapie 
gum ę" W ójcik, lecz o fiarny  N apie­
ra ła  oddaje m u sw oje koło i W ój­
cik dochodzi czołówkę. B ohater III 
e tapu, Duńczyk O stergaard  jedzie z 
nogą obandażow aną, po doznanym  
w ypadku. D uńczyk jedzie z n a j­
w iększym  w ysiłkiem , zostając o pa 
rę  k ilom etrów  za czołówką. Bez de 
fektów  jad ą  Włosi, R um uni i pozo­
stali Duńczycy. N atom iast szczegól­
ny  pech p rześladu je  doskonałego 
F rancuza  A lix ‘a 1 Polaka K rólikow ­
skiego, k tó rzy  p rzeb ija ją  gum y trzy 
krotnie.

N a 41-szym km  w Z aw rotach  i 
na 48-m ym  km  w  M orągu miejsco 
wi strażacy  urządzają  kolarzom  
prysznic przy  pomocy sikaw ek. F i­
nisz lo tny  n a  80-tym  km  w  Pasłęku 
w ygryw a D uńczyk A m m entorp. Czo 
łów ka składa się obecnie z 14-tu ko 
larzy, m iędzy k tó rym i zna jdu ją  się 
trzej Włosi: Spalazzi, L ocatelli i Zu 
chelli, R um uni: N iculescu i S and ru  
i dw aj Polacy: W ójcik i Nowoczek. 
P rzed  Elblągiem  dochodzi czołówkę 
druga grupa, sk ładająca się z 6-ciu  
zaw odników , z Polakiem  Rzeźnic- 
k im  na czele Finisz lo tny w E lb lą­
gu, n a  103-cim km , w ygryw a po­
now nie A m m entorp, k tó ry  sukces 
ten  pow tarza rów nież i  w  Nowym 
Dworze. Tuż za N owym  D worem  
R rzeźnickiem u spada łańcuch. Po­
lak w yw raca się — w  tym  m om encie 
czołówka zw iększa tem po, k tóre  
dyk tu ją  D uńczycy i R um uni, co u- 
niem ożliw ia R zeźnickiem u dogonie­
nie grupy. N a moście pontonow ym , 
na  130-tym  km, W yglenda, jadący 
w  trzeciej grupie, łam ie ram ę i dłu 
go oczekuje na  wóz techniczny. 
Tym czasem  w  czołówce rozpoczął 
ucieczkę R um un S andru , lecz am ­
bitny  i szybki Wójcik, przy  pomocy 
D uńczyka A m m entorp‘at, L am ye‘a 
(Francja) i R um una Niculescu, li­
kw idu je  ucieczkę.

P rzed  G dańskiem  w  grupie  czo­
łow ej, sk ładającej się z 17-tu za­
w odników , znajdu je  się aż 5-ciu 
Rum unów , z leaderem  Niculescu 
Sandru  na czele i ty lko dw óch Po­
laków  W ójcik i Nowoczek. R zeznic- 
ki znajdu je  się o k ilom etr z tyłu. 
W rzesiński, k tó ry  zachorow ał na  za 
paleńie spojówek, jedzie daleko w 
tyle. Przez ulice G dańska kolarze 
jad ą  do Wrzeszcza. P row adzenie 
zm ienia się co chwila. Tuż za Zie­
loną B ram ą W ójcik łapie gwóźdź, 
Nowoczek odaje  m u sw oje koło i 
W ójcik jedzie dalej, lecz ju ż  bez 
szans zw ycięstwa. Po m orderczej 
w alce finiszow ej na  stadionie m iej­
skim  w e W rzeszczu, w ypełnionym  
rekordow ą liczbą, 50 tys. w idzów,

jako  pierw szy, p rzeryw a taśm ę Am 
m ento rp  (Dania) — 4:51:00, 2) R u- 
zicka (CSR), 3) O lsen (Dania), 4) 
N iculescu (Rumunia), 5) Saunders 
(Anglia), 6) L am ey (Francja), 7) Ge 
h ri (Szw ajcaria), 8) C iarkę (Anglia), 
9) C lark  (Anglia), 19) W ójcik, 20) 
Nowoczek, 21) Rzeźnicki.

D rużynow o w ygrała  etap  R um u­
nia, k tó ra  dzięki tem u objęła rów ­
nież prow adzenie w  k lasy fikac ji po 
czterech etapach. L eaderem  w yści­
gu je s t nadal R um un Niculescu.

D rużynow o IV  e tap  w ygrała  A n­
glia — 14:33:23, 2) R um unia — 
14:33:24, 3) W łochy — 14:35:21, 4) 
D ania — 14:37:03, 5) Polska — 
14:38:43, 6) CSR — 14:42:16, 7) Po­
lonia F rancuska  — 15:00:57, 8) F ran  
c ja  — 15:03:20, 9) Szw ajcaria — 
15:34:17, 10) F in land ia  — 15:35:24.

Po czterech  e tapach  prow adzi R u 
m unia — 64:23:52, 2) W łochy — 
64.25:53, 3) P o lska — 64:28:27, 4) 
A nglia — 64:54:14, 5) D ania — 
64:57:14, 6) F ran c ja  — 65:03:33 — 
7) Czechosłow acja — 66:12:09, 8) 
F in land ia  66:38:13, 9) Polonia F ran  
cuska — 67:16:18, 10) S zw ajcaria — 
71:23:06.

Indyw idualnie po 4-ch etapach: 
1) N iculescu (Rum.) — 21:21:43, 2) 
Locatelli (Wł) — 21:22:26, 3) S an­
d ru  (Rum) — 21:24:54, 4) Spalazzi 
(Wł) — 21:26:15, 5) W ójcik (Pol. — 
21:27:02, 6) Saubders (Ang.) — 
21:33:07, 7) Nowoczek (Pol.) — • 
21:33:26, 8) Olsen (Tiar ' — 21:36:46, 
9) W rzesiński (Pol.) -  21:37:57, 10) 
W yglenda (Pol.) — 1 o ■ 55, 24) N a­
p iera ła  (Pol.), 28 R teżnicki (Pol.), 
31) Siem iński (Pol.).

D rużyna francuskich  Zw. Zaw., k tó ra  bierze ((dział w wyścigu 
kolarskim  „Dookoła Polski"

Sportowcy protestują

NICULESCU (Rumunia) 
tr ium fa to r I etapu  W arszaw a — 

Łódź, leader wyścigu

Z całego w ojew ództw a lubelskiego 
nap ływ ają  rezolucje, w  których 
sportow cy i działacze sportow i pro 
tes tu ją  przeciw ko m ieszaniu się pa 
pieża do w ew nętrznych spraw  P o l­
ski. Poniżej zamieszczam y dw ie ta ­
kie rezolucje.
REZOLUCJA SPORTOWCÓW 
RADZYNIA

Z ebran i w  dniu  21 sierpn ia  1949 
r. sportow cy m. R adzynia s tw ier­
dzają, że ośw iadczenie R ządu Pol­
ski Ludow ej je s t rzeczą słuszną i je  
dyną drogą, zm ierzającą do uregulo  
w an ia  stosunków  m iędzy Kościo­
łem  i Państw em . Oświadczenie Rzą 
du  jes t w yrazem  opinii większości 
sportow ców , k tórzy  po trafią  sp ra ­
w ę w iary  odróżnić od spraw  w ro­
giej im perialistycznej polityki u p ra  
w ianej przez W atykan i h ierarch ię  
kościelną

Sportow cy m iasta R adzynia na 
uchw ałę w atykańską  odpowiedzą 
wzmożoną pracą  nad  podniesieniem  
rozw oju Sportu  i K u ltu ry  Fizycz­
nej na te ren ie  m iasta  R adzynia 1 
powia*u radzyńskiego.
...I ZAMOŚCIA

Z ebrani przedstaw iciele K u ltu ry  
Fizycznej i Sportu  po>w. zam ojskie 
go, tj. członkowie zarządów  klubów  
i  kół sportow ych, in struk torzy , re ­
ferenci i nauczyciele WF na  posie-

LUBLINIANKA — GWARDIA 
W SZCZECINIE

W dniu  w czorajszym  w  godzi­
nach  popołudniow ych w yjechała do 
Szczecina d rużyna p iłkarska  L ubli- 
nianki, k tó ra  z  m iejscow ą G w ar­
dią rozegra sipotkanie o m istrzostw o 
II K lasy Państw ow ej, W ojskowi 
w yjechali na ten  m ecz w  osłabio­
nym  składzie bez Jezierskiego i P a 
pro ty  kontuzjow anych w  m eczu z 
O strw ią .

dzeniu w Pow iatow ym  In sp ek to ra­
cie K u ltu ry  Fizycznej w  Zamościu 
stw ierdzają, że groźba ekskom uni­
ki za przynależność do partii komu 
nistycznych i robotniczych godzi w 
interesy Polski Ludow ej i je s t po - 
gw ałceniem  uczuć relig ijnych  ludzi 
w ierzących.

Z ebran i so lidaryzują się z m asa­
m i robotniczo -  chłopskim i i w ypo­
w iedziam i Rządu Polskiego w  tej 
spraw ie, oraz dołączają się do fali 
protestów  przeciw ko stanow isku pf 
pieża.

ZAWODY PLYWACKE 
W LUBLINIE

M istrzostw a pływ ackie dla j u r n o  
rów  odbędą się defin ityw nie w nie 
dzielę 28 bm. na  pływ alni przy ul. 
Lubom elskiei. W zaw odach weźmie 
udział pokaźna liczba ok. 100 za- 
w odników  juniorów . Początek za­
wodów  o go.iz. 1 1 .

ZS GWARDIA —
KS ZW IĄZKOW IEC

Ju tro , tj. w  niedzielę 28 bm. od­
będzie się na boisku przy ul. Oko­
pow ej tow arzyskie spotkanie w  pił 
ce nożnej między lubelską G w ar­
dią a Związkowcem. Zawody zapo­
w iadają  się niezw ykle ciekawie, 
gdyż G w ardia zechce się zrehabili­
tow ać po ostatn iej porażce ze sw ą 
im ienniczką z W arszawy. Również 
Zw iązkowiec po ostatn im  sukcesie 
w  P ionkach z tam tejszą U nią — 
zechce udow odnić, że w ynik  ten 
nie był dziełem  przypadku. Począ­
tek  o godz. 17-ej. W przedm eczu 
spotkają  się jun iorzy  G w ardii i 
Zw iązkowca w  meczu m istrzow ­
skim.

Borys Gor batów Tłum. K. A . Jaworski

Sąd nad Stefanem
(Z cykln : »Arktyka na codzień*}

6)

Mam tak  samo swój honor. Tyś, Stefanie, oparł się 
na dawnych kułakach. Na kułakach, na pasożytach. Ech, 
Stefanie!

A ci darli się;
•— Nie pozwolimy skrzywdzić naszego Stefana!
Jak  na wyścigach staw iali staw ki; usunie ciebie kie 

równik z pracy, czy nie usunie? Uderzali rękoma, za­
staw iali półkożuszki: nie usunie! Gdzież tam! Jak  kierów 
nik obejdzie się bez ciebie skoro nie zna północy? Kto 
znajdzie drzewo do podkładów skoro na wyspie nie ma 
lasów? Kto, jeśli n ie ty?

I nagle jak  grom z jasnego nieba w  kajucie ogólnej 
okazało się rozporządzenie: „Usuwa się starszego dzie­
siętnika Grzmota od pracy i przenosi się na platform ę 
w charakterze cieśli".

Czytaliśmy i czytali to  rozporządzenie — i nie wie­
rzyli. Kompani twoi przycichli, a stary  Korogow powie 
dział:

— Dzięki Bogu! Teraz będziemy budować nad­
brzeże.

A ty? ... Tyś zerwał rozporządzenie ze ściany i z 
Wściekłością podeptał je  nogami. Jak  gdyby chodziło o 
papierek. Ech, Stefanie!

Gdzie upiłeś się tego dnia? Czy pamiętasz, co się 
«tało? Wpadłeś wieczorem pijany do kaju ty  ogólnej, mia

łeś na sobie bluzę roboczą, a na ram ieniu topór ciesiel­
ski. Zawołałeś:

— Dajcie mi drogę! Idzie nowy cieśla!
Wszyscy odsunęli się robiąc ci przejście, a kierow­

nik  powiedział:
— Idźcie spać, Grzmot. Tutaj nie teatr.
I w tedy z toporem w ręce poszedłeś na kierownika. 

Nie zdążyliśmy ciebie powstrzymać ani zawołać. Zam ar 
liśm y wszyscy.

Ty, ty  szedłeś w prost na kierow nika i topór błysz­
czał w ogniu lamp, i czuć było kwaśny zapach skóry ba 
raniej i była taka cisza, że słychać było, jak  drży szyba 
pęknięta w oknie.

K ierownik spotkał cię spokojnym wzrokiem. Nie 
drgnęła w nim  żadna żyłka. I tyś nie wytrzym ał jego 
spojrzenia, Stefanie. Topór upadł na podłogę, zadźwię­
czał i znowu zapanowała cisza. W tej ciszy zabrzmiał 
tylko jeden głos — pamiętasz, czyj? Ja  pamiętam. Mój 
głos.

Powiedziałem:
— Sądzić!
Twoi kompani wyprowadzili ciebie. Tyś szedł pi­

jany, osłabiony, płakałeś, groziłeś, a myśmy zaczęli wy­
bierać sędziów. Zaproponowałem starego Korobowa, a 
kierow nik zaproponował mnie.

— Mnie?
Uśmiechnąłem się gorzko i zaoponowałem,
— Mnie nie można towarzyszu kierowniku. Jesteś­

my z Grzmotem przyjaciółmi, jak  bracia.
K ierownik prześlizgnął się po mnie bystrym  wzro­

kiem i znowu powtórzył swoją propozycję. W ybrano 
mnie.

Nie, nie chciałem być twoim sędzią. Oto kręcę się

na łóżku, męczę się, spodziewam się cudu, tego, że ty 
sam jak  i ja  osądzisz swoje życie i ju tro  na sądzie kole­
żeńskim wyrazisz skruchę. Ale nie, cud się nie zdarzy! 
Oczekuję raczej nieszczęścia. Wiem, że jutrzejszy dzień 
nie skończy się pojednaniem, widziałem, Stefanie, dzi­
siaj tw arz twoją: wszystko w tobie kipiało. Z czym się 
wyrwiesz jutro, zaraz, w nocy? Nie zdziwiłbym się, gdy 
bym  usłyszał teraz strzały, głos dzwonu na pożar czy sy 
reny alarmowe. Tyś do wszystkiego zdolny. Jesteś już 
taki.

Ale noc minęła spokojnie tylko ja  nie spałem, ani 
m inuty ,a rano usłyszałem w kajucie ogólnej śmiech 
Stefana.

S tał i śmiał się otoczony kolegami. Ranek był jasny, 
słoneczny, majowy. Na w ym ytych ścianach połyskiwały 
krzywe smużki odblasku; na dużej belce wisiał plakat: 
„Pierwszy podkład już gotów. Drugi dasz w term inie!"

Stefan poruszając brw iam i zawołał w moją stronę:
— Opowiem im o M arii Iwanównie. Fedorze, parnię 

tasz M arię Iwanównę?
Uśmiechnąłem się. No, to znaczy, że jesteś w do­

brym  humorze, Stefanie, skoro wspominasz nie Lena- 
Goldfieldth-Limitade, ale M arię Iwanównę. Może i na­
praw dę stał się cud?

Jakbym  mógł nie pamiętać M arii Iwanówny! Słodka 
to była kobietka ,ale bezmyślna. Gdzie to było? Na Ko- 
łynie? No tak, kobietkę tę  wysłano tu ta j razem z mę­
żem, nepmanem. Męża rzuciła i postanowiła wzbogacić 
się samodzielnie. Miała w ielu amatorów, ale odpowia­
dała wszystkim: kocham za pieniądze. Ileśmy z tobą zło 
ta  przydźwigali do niej, Stefanie! Nie powiem nic złego 
odrabiała złoto uczciwie. Uczciwie. I ileż go nabrała!

C. d. n.
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Osiągnięcia robotnikom 
w zamojskich cegielniach

(U) — W raz z ożyw ieniem  ruchu  
budow lanego n a  Lubelszczyżnle 
w zrasta  p rodukcja  w  naszych ce-

Warunki przyjęcia
do Państw. Lir. S. P.
w Zamościu

D yrekcja P aństw . L iceum  Sztuk 
P lastycznych w  Zam ościu zaw iada 
Bftia, że do pierw szej k lasy  liceum 
i-le tn iego  przy jm uje  się kandyda­
tów  po ukończeniu 7 k las szkoły 
podstaw ow ej. Egzam iny z rysunku  
t  badan ia  in teligencji d la  tych, któ 
r r y  spóźnili się z podaniam i, odbę­
dą się 31 bm. o godz. 9.

In te rn a t m ęski i  żeński je s t w 
Stadium organizacji. M iesięczna 
op lata  za pobyt w  in te rnac ie  w yno 
si 4 tys, zl. i  w pisow e 600 zł. Dla 
niezam ożnej 1 zdolnej młodzieży są 
przew idziane zniżki i stypendia.

gielnlach. O statnio padły dw a r e ­
kordy indyw idualne w śród ro b o tn i, 
ków produkujących  cegłę. Pierwszy 
z nich  należy do ob. Ja n a  Górnego, 
p racow nika  cegielni pod W lslow- 
cem gm. S ta ry  Zamość, k tó ry  przy 
w yrobie cegieł w  stan ie  surow ym  
w ykonał do połow y sierpn ia  b r. 190 
proc, norm y Je s t to  długoletn i przo 
dow nlk  p racy  w  cegielni, jednak  
w ynik  ten  osiągnął po raz  p ie rw ­
szy.

D rugim  przodow nikiem  w  w yro­
b ie  cegieł je s t ob. Roman Zolinek, 
p racu jący  od 10 la t w  cegielni pod 
Iłow cem  gm. Skierbieszów. W yko­
n a ł on w  lipcu 180 proc. p lanu. 
Obecnie zam ierza pobić w łasny r e ­
kord 1 w yrab ia  dziennic około 200 
proc. norm y. Ponieważ posiada w iel 
ką w praw ę, należy spodziewać się, 
że zrealizuje sw ój zam iar.

Tomaszowskie poważnym dostawca jaj i drobiu

Urzędnik zaslugniw aa uznanie
Dnia 12 sierpnia  br. zgłoszono 

w Urzędzie K w a teru n ko w y m  w  
Zamościu, p rzy  Al. S ta lina  87 
w o ln e  m ieszkan ie . Wiadomość 
p n yn ió s ł funkc jonariu sz  M. O. 
Dowiedział się o ty m  robo tn ik  
Państw. Zakładów  P rzem ysłu  
Drzewnego ob. Stan is ław  Choda- 
czuk, który od 7 m iesięcy szu ka ł  
m ieszkan ia  bez sk u tk u . Z w rócił 
się  o pom oc do Rady Z akładow ej 
i  na je j  in terw encję  u  re feren ta  
kw a teru n ko w eg o  p 'z y  starostw ie  
pow. ob. C stapińskiego o trzym a ł 
przydzia ł tegoż m ieszkania  w  ty m  
sa m ym  dniu.

Podobnie załatwił sprawę ten  
sam referent dla przodownikajpra  
cy ob. Kazimierza Zająca, rów­
nież poszukującego mieszkania

Jeszcze jedna
klinkiernin 
na Zamojszczyźnie

(mi) — W p lan ie  6-le tn im  pow ­
stan ie  w  pow. zam ojskim  now a 
m iejska k link iern ia  o p rodukcji 
rocznej 5 m il. sztuk k link ieru . Ma 
ona być pobudow ana w  okolicy ul. 
Hrubieszowskiej.

napróżno od k ilku  miesięcy. Z  
chwilą gdy robotnik zwrócił się 
do ob. Ostapińskiego, otrzym ał 
przydział na m ieszkanie przy  ul. 
Reym onta tego samego dnia.

W ięcej takich urzędników  jah  
ob. Ostapiński a na pewno nie bę 
dzie spraw niezałatwionych.

(zw) — C entrala Spółdz. M le­
czarsko -  Jajczarskich w  Toma­
szowie rozpoczęła przed rokiem 
budowę pomieszczeń na biura 
eksportowej zbiornicy jaj, tuczar 
n i dla drobiu i mieszkań dla pra­
cowników. Dziś teren spółdzielni 
zm ienił się nie do poznania. Ol­
brzym i magazyn, garaże, budyn­
k i gospodarcze i tuczam ia drobiu 
są już wykończone, tylko główny 
budynek na  biura i jajczam ię 
n ie  jest jeszcze gotowy. Najpraw  
dopodobniej przed zimą będzie 
wykończony.

Przewidziany plan skupu na 
rok 1949 wynosił 15 mil. sztuk

jaj. W pierwszym półroczu wyko 
nano go w 91 proc., a w lipcu już 
w 100 proc. Najlepszym dostaw­
cą jest GŚ w Pasiekach, który 
dostarczył 153 proc. wyznaczonej 
ilości, a następnie GS w M ajda­
nie Górnym z 143 proc. dostaw.-

2 TYS. JA J NA GODZINĘ

W ogromnej hali zamienionej 
chwilowo z m agazynu w pakow­
nie rozlega sie stuk młotków. To 
zabija się gotowe do eksportu
skrzynki. Robota w rękach ko­
b iet pracujących przy pakowaniu 
„pali się". Przodują tu  najzręcz-

Przodownicy w kolportażu prasy
robotniczo - chłopskiej

Na zebraniu Okr. Komisji 
W spółzawodnictwa Kolportażu 
Prasy Robotniczo - Chłopskiej w 
dniu 24 sierpnia 1949 r. przyzna­
no 3 nagrody dla listonoszy: ob. 
Antoniego Koszuka z Woli Uhru 
skiej, ob. P iotra Przyrowskiego z 
Jedlni i ob. Stanisława Sasoka z 
Waśniowa. Osiągnęli oni najlepsze 
w yniki indywidualne we współza 
wodnictwie w zdobywaniu prenu 
m eratorów  „Gromady".

Przy jednaniu prenum eratorów

Wrzesień miesiącem odbudowy Warszawy
M iesiąc w rzesień pośw ięcony b ę ­

dzie całkow icie zbiórce na rzecz 
odbudow y W arszawy. K om itet W o­
jew ódzki O dbudow y W arszaw y w 
L ublin ie w raz ze w szystkim i K om i­
tetam i M iejskim i i Pow iatow ym i na  
teren ie  Lubelszczyzny intensyw nie 
p racu je  ziad należy tą  organizacją 
akcji zbiórkow ej i d la  uzyskania 
ja k  najlepszych rezultatów .

Dla L ublina, jako  najw iększego 
ośrodka, k tó ry  zawsze w ykazyw ał 
w ielką ofiarność n a  rzecz odbudo­
w y W arszaw y, M iejski K om itet o- 
pracow ał szereg im prez, k tó re  n ie ­
w ątpliw ie za in teresu ją  szeroki ogół 
społeczeństw a. S I  In. w  program ie 
przew idziany Jest po raz pierw szy 
w  historii sportow ej naszego m ia­
s ta  uliczny w yścig motocyklowy. 
Wezmą w  nim  udział czołowi za­
w odnicy m oto row i

Ponadto  organizow ane są Im pre­
zy p iłkarsk ie , tenisow e i inne.

K om itet M iejski w  Lublinie przy 
gotow uje rów nież niezw ykle a tr a k ­
cy jną  lo terię  fantow ą.

M niem ać należy żc społeczeństw o' 
L ub lina  ze w zględu na cel poprze 
w ydatn ie  wysiłki organizatorów  i 
udziałem  sw ym  • i ofiarnością p rzy ­
czyni się do uzyskania poważnych 
sum  n a  cel, k tó ry  je s t bliski każde­
mu polskiem u scrcu — n a  odbudo­
w ę W arszawy,

Uw a g i nas! k t m p o m l n ! !
We w torek, dn ia  30 bm. o godz.

10-tej w  sali M iejskiej R ady N aro­
dowej w Lublinie, ul. K rak  Przcdm , 
39, odbędzie się zjazd koresponden 
tów  terenow ych i m iejskich.

Park dyrektorski
miejscem odpoczynku pracoumikóu;

(rz) — W pierw szej połowie Stęp­
n ia  br. odbyła się w  cukrow ni G ar 
bów niezw ykła uroczystość. W daw  
nym , obejm ującym  k ilka hek tarów  
p a rk u  dyrek to rsk im  o tw arto  ogró­
dek jordanow ski d la  dzieci robotni 
ków  i udostępniono go zarów no dla 
załogi fabrycznej jak  i d la  m iesz­
kańców  osady. Zniszczony czę­
ściowo w  czasie okupacji 1 
opuszczony p a rk  w rócił do daw ne­
go w yglądu. O d strony  szosy u s ta ­
w iono bram ę w ejściow ą, w ybudo­
w ano ogrodzenie, w  a lejach  ustaw io 
no zgrabne ław ki i kosze na  śm ie­
cie, nie zabrakło naw et k iosku na 
napoje chłodzące i owoce. W szyst­
kiego dokonała załoga cukrow ni w 
ram ach  Czynu Pierwszom ajow ego.

N iw elując teren , zak ładając aleje, 
naw ożąc je  żw irem , sadząc drzew a 
1 kw ia ty  w  w yznaczonym  term inie 
zaoszczędzono na  robociżnie 200 tys. 
złotych.

P a rk  o tw arto  wobec tłum nie ze­
b ranej publiczności nie ty lko m iej­
scowej, a le przybyłej z sąsiednich 
grpm ad. Po w ciągnięciu na  m aszt 
bandery  przy  dźw iękach hym nu na 
rodowego, odegranego przez orkie­
s trę  dętą cukrow ni G arbów , p rze­
m aw iał sek re ta rz  R ady Zakładow ej 
i podstaw ow ej organizacji PZ PR  — 
tow. Z ygm unt W alczak. Po tym  roz 
legły się dźw ięki „M iędzynarodów ­
k i ,  i nastąp iły  popisy dzieci robot 
n ików  cukrow ni, k tó re  pow róciły z 
kolonii letn ich  w  Nałęczowie. Kon

c e rt o rk iestry  cukrow ni -i zabaw a lu  
dowa, przeciągając się do późnej 
nocy, zakończyły ten  radosny dzień 
w  życiu fabryk i i  osady.

— P rzedtym  nasze dzieci zagląda 
ły  do ogrodu dyrektorskiego tylko 
przez szpary w  płocie lub bram ie
— padło zdanie w  ust w racającego  
z  zabaw y robotnika.

I słusznie. K ilkuhektarow y park  
sta ł do dyspozycji w yłącznie rodzi­
n y  dyrek torsk iej a dzieci robotnicze 
połykały ku rz  na szosie lub fabrycz 
nym  podw órku. Dziś nie tylko one 
korzysta ją  z zieleni i świeżego po­
w ietrza. R obotnik  doprow adził do 
porządku park  nie ty lko d la swoich 
dzieci, lecz udostępnił go w szystkim  
m ieszkańcom  osady.

„Chłopskiej Drogi“ zdobyli 3 pier 
wszc miejsca: ob. Józef Górski z 
Woli W ereszczyńskiej, ob. Anto­
ni Kaliszuk ze Sławatycz i ob. T a 
deusz Żółkiewski z W aręia.

We współzawodnictwie pomię­
dzy placówkami zdobyły 3 pierw  
sze miejsca Agencje Pocztowe w 
Woli Wereszczyńskiej, Waśniowie 
i Wierzbicy k'Chełm a.

niejsze, Grysztakówna i Jonów- 
na.

W rogu magazynu rozlokowała 
się prześw ietlam ia jaj. Pracuje 
tu  10 robotnic i 1 robotnik nazy­
wany z hum orem  „sierotą Wła­
dziem". W prawne ręce potrafił; 
w przeciągu 8 godzin pracy prze 
świetlic 16 tys. sztuk jaj, tj wy­
rabiając 130 proc. normy. Tu 
znów wiodą prym  ob. Niedziec- 
ka i Wojczukowa. Te nie notują 
nigdy mniej jak  150 proc. nor­
my.
RACJONALIZATOR
Z TUCZARNI

W tym  sezonie tuczam ia przy. 
mie 5 tys. sztuk gęsi tj. o 2 ty* 
więcej jak w roku ubiegłym. Ol 
brzymia przestrzeń poprzedziela­
na cementowym chodnikiem i za 
budowana klatkam i wygląda czj 
sto i przyjemnie. Obecnie riobu- 
dowuje się klatki dla nowego tu ­
czu.

Tuczarnia też ma swoich rac.|.> 
nalizatorów, jak np. ob. Bała­
buch, którego pomysłem jest kwa 
rantanna i „szpital" dla drobiu, 
wybudowane w ramach czynu lip 
cowego. Przy ich budowie wyróż 
nili się robotnicy ob. Kiszczuk i 
ob. Pankiewicz.

KRONIKA WOJEWÓDZTWA
BIAŁA PODLASKA

Z in icjatyw y kom endan ta  H ufca 
M iejskiego „SP" ob. H enryka Szew 
czyka, hufiec ten  zobow iązał się 
w ykonać p lan  roczny robót do 
dn ia  1 października br. Ju n acy  po­
dejm ując  zobowiązanie podkreślili, 
że jes t ono odpowiedzią na  groźbę 
k lą tw y  ogłoszoną przez W atykan.

(ji)
K om itet G m inny PZPR w K on­

stantynow ie otrzym ał lokal. Będzie 
się w  nim  mieściła rów nież kance­
la ria  kom endanta  SP  i Z arządu 
Gm. SP. P rzy rem oncie lokalu p ra  
cują Junacy SP. (ji)

Dnia 22 bm. pow stał w Białej Ko 
m lte t F unduszu M ieszkaniowego w 
składzie; przew odniczący ob. A lek­
sander M aziejuk, przedstaw iciel 
Zw. Zaw. — ob. T adeusz Sw itko, 
burm istrz  — ob. A bram ow icz i 
przedstaw iciel p ryw atnych  w łaści­
cieli — ob. K auszynski. K om isja 
w ytypow ała w  m ieście budynki, wy 
m agające niezwłocznego rem ontu, 
biorąc pod uw agę domy zamieszka 
łe przez św iat pracy,

K RAŚNIK
Na ulicy Kościuszki przew iduje 

się budow ę gm achu na b iu ra  Urzę 
du Skarbow ego. Prze’d k ilku  tygod­
niam i Rrzystąpiono do grom adzenia 
m ateriałów  budow lanych f  zwiezio 
no większe p a rtie  cegły z dw orca 
kolejowego. B udow a nie ty lko pod­
niesie w ygląd estetyczny m iasta 
ale da zarobek m iejscow ej ludno­
ści. (bp)

LUKÓW
PZG S rozprow adził w  czasie od 

1 stycznia do 20 bm. około 17 tys. 
t węgla, z czego GS zakupiły dla 
rolników  9.500 t. Łączna ilość w ę­
gla zamówionego na ten  rok w 
PZG S w ynosi 21.500 t. (łb)

W H rubieszow ie daje  się odczu­
w ać brak  punktów  sprzedaży czaso 
pism, W całym  mieście istn ieją  za 
ledw ie 3 kioski z gazetam i i to  na 
rynku . Na przedm ieściach je s t o ga 
zety bardzo trudno. Spółdzielnie wy 
daw nicze m ają  tam  p iękny teren  
do działania, (fp)

Pomimo okresu wakacyjnego czy
teinie hrubieszow skie są przepełnio 
ne, W śród czytających przew aża 
młodzież. B iblioteki hrubieszow skie 
przygotow ują się obecnie do Jesień 
nego sezonu, w  k tórym  młodzież 
rów nież stanow i lw ią część czytel­
ników . (fp)

TOMASZOW
M imo prow adzonej w całym  pań  

sw ie energicznej w alki z chw asta­
m i w  Tomaszowie na ulicy głów nej 
rośnie Ich moc. N ie b rak u je  też 
szkodliwego zielska w p a rk u  m iej 
skim, przy chodniku, obok kina l 
Pow. Z arządu ZSCh. Czy m ieszkań 
cy Tom aszow a czekają c ie rp liw e  
aby  chw asty  sam e w yw ędrow ały a 
u lic ich grodu? (td)
TYSZOWCE

GS w  Tyszow cach sprow adził o- 
statm o 200 t  węgla, k tó ry  rozsprze 
daje  w śród m iejscowej 1 okolicznej 
ludności. D alszych 100 t  zamówio­
no w  CRS., tak  że wszyscy mogą 
zaopatryw ać się w opał w  dowol­
nych ilościach, (zu)

ZAMOSC
Na polecenie inspektora pr«v? 

zainstalu je  się w sortow ni w łókna 
zam ojskiego PZGS odkurzacz z fil­
trem  pow ietrznym , aby zapew nić 
pracow nikom  stały  dopływ  świeże­
go pow ietrza, (mi)

„SZTANDAR Ll)DU“
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Pilskiej Zjednocrooej Partii Ro­
botniczej. Wydawca. — Robolntcia 
Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa" 
Redakcja i Administracja Lublin, 
3 go Maja U . Telefony: Redakcja 
20-04, Redaktor Naczelny 20-03. 
Dyrektor i Administracja 34-50. 
Kolportaż 30 02. Ruchalterla 27-23 
Ogłoszenia 23 72. Rozdzielnia 
20.61. 'Konlj ciekow e PKO Nr
11-445. Warunki prenum eraty! pre 
numerata miesięczna 150 tl„  pre 
numerata zbiorowa zł 75 Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel 
ukich Zakładów (iraftcioych w Lu 

blinie M Ruffka 12 
A — 28126

W sobotę, dnia 17 sierpnia br. po gruntownym 
remoncie nastąpi otwarcie

G w i y  ŁuJflWBi PDT „ E U R O P U "
pod kierownictwem gastronomicznym, przy ul. Kra­

kowskie Przedmieście 29.
Dla iwiata pracy wydawane będą obiady popularne, 

barowe, oraz dania 4 la carte.
Zapraszamy cały {wiat pracy na tanie i smaczne 

obiady. 211 j

Żeńska Szkoła Średnia Ogólnokształcąca 
stopnia licealnego M. Sobolewskiej w Lublinie
1 M aja 10 — z praw am i szkół państwowych 
— przyjmuje zapisy do klas VIII, IX, X i XI codzien 
nie w godzinach 9—13. Egzaminy wstępne dnia 29 

sierpnia o godzini| 8. 2112

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

PRACA

POMOC domowa z goto­
waniem od zaraz potrzeb­
na. Skłodowskiej 50 m. 1.

ano
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Chcesz być dobrą m atką — ucz się od „KOBIETY" jak  żywić, 
jak  pielęgnować, jak  wychowywać dzieci.

Cena num eru „KOBIETY“ została obniżona do 25 zł. 2009 B
HiM IUirniHINlMNINNIMIMMMIWtW IUW UINHIHimillllUilHHMMIIIIIIIIIIlitllUIIUmilllH .I llłi illu n il llim iilM iH I IMMnilNHHIIIIIHIIHmiN

POTRZEBNY uczeń do Za 
kładu Blacharskiego. Lublin 
Cyrulicra 1. A. Gałkow. 
ski. 2109 G

ZGUBY

ZGUBIONO kartę rejestra 
cyjną wydaną przez RKU 
Kra{nik na nazwisko Bra­
cha Józef rocznik 1921, za 
.mieszkały Goraj, powiat 
Biłgoraj, 2111 G

NAUKA

KURSY Księgowości Sto­
warzyszenia Księgowych 
dla początkujących i za­
awansowanych. Zapisy ul. 
Spokojna 10 (Gimnazjum 
Handlowe) godz. 18 — 
19.JO  2097 G

Eiytajtie piase M U
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Rozpoczęcie roku szkolnego
obchodzone będzie uroczyście

Dnia 23 bm. o godz. 10 w  Ins 
pektoracie M iejskim Szkolnym 
w  Lublinie odbyło się posiedze 
nie organizacyjne Miejskiego Ko 
m itetu uroczystości rozpoczęcia 
roku szkolnego.

W skład K om itetu wchodzą 
przedstawiciele władz szkol­
nych, partii politycznych, Zw. 
Zawodowych i organizacji spo­
łecznych.

Zebranie zagaił inspektor 
szkolny m iejski ob. Jan iuk  przed 
staw iając konieczność zaintereso 
wania się ogółu społeczeństwa 
rozpoczęciem roku szkolnego.

Kom itet opracował szczegóło­
w y program  uroczystości. Szero 
ki udział w  dyskusji świadczył
o żywym zainteresowaniu spo­
łeczeństwa życiem młodzieży 
szkolnej.

Wypowiedź junaków
w sprawie groźby ekskomuniki Watykanu

Rozumiemy doskonale — mó 
wią instruk to rk i i komendanci 
gminni „SP“ pow iatu lubelskie 
go — że w  Polsce Ludowej nię 
prowadzi się w alki z religią, ie  
każdy obywatel może wierzyć i 
odbywać swoje p rak tyk i religij 
ne, że nasze Państw o odbudowu 
je  m iasta i wsie odbudowuje i 
rem ontuje kościoły, że Rząd po 
zostawił Kościołowi szereg upra 
w nień i przywilejów.

Mimo to widzimy, że ambony 
kościelne w ykorzystuje się nie 
dla celów religijnych, ale poli­
tycznych, że kazania podburza­
ją  często ludność przeciwko pań 
stw u ludowemu, że reakcyjna 
część k leru  nadużyw a wolności 
słowa. Cud lubelski i inne cuda

m ające się rzekomo wydarzyć 
w  kościołach naszego powiatu, 
mówią w yraźnie o nadużyw aniu 
w iary  dla celów politycznych.

Dlatego też potępiając zdra­
dziecką politykę reakcyjnej czę 
ści k leru  zobowiązujemy się stać 
w dalszym ciągu przy boku na­
szego Rządu, nie dopuścić do po 
działu społeczeństwa na wierzą­
cych i niewierzących, rozwijać 
współzawodnictwo pracy, aby 
tym  przyczynić się do szybszej 
odbudowy naszego k ra ju  i dać 
dowód naszego stosunku do u- 
stro ju  socjalistycznego.
Jeślii młody, pójdi, gdzie praca dudni, 
Rusza kolej, rzeka zmienia bieg. 
Nową Polskę z nami buduj,
Ludowej Polski powinienei strzec.

Junaczki „SP“ zdobywają zawód
i wiedzQ fachową

W ojewódzki O środek Szkolenio- i 
w y „Służba Polsce '1 zorganizow ał 
k u rs  dochodzący d la  telegrafistek , 
z k tórego  skorzystały  junaczki h u f 
ców lubelskich. T rw ający  6 m ie­
sięcy k u rs  da ł słuchaczkom  szereg 
cennych w iadom ości fachow ych.

Dzięki dużem u zain teresow aniu  
p rzedm iotem  k u rs  osiągnął swój 
oel. Spraw dzianem  tego były egza 
m iny  końcow e, k tó re  większość 
uczestniczek zdała  z w ynikiem  
bardzo dobrym , zdobyw ając ty tu  
ły  te legrafistek .

D la 7 najlepszych k u rs ls tek  zo­
stały  przeznaczone w artościow e na  
grody jak : teczka skórzana, a lbum  
oraz cenne ksiąążk i naukow e N a­
grody te  zostały w ręczone na  za­
kończenie kursów . Poza ty m  ju ­

naczki, k tó re  zdały z  w ynikiem  
bardzo dobrym  i dobrym  dostały 
aw ans o 1 stopień  junacki.

W przeddzień rozpoczęcia roku 
szkolnego tj. dnia 31 sierpnia 
wieczorem odbędzie się cap­
strzyk. Młodzież szkół podstawo 
wych od 5 klasy i młodzież szkół 
średnich zgrupuje się na placu 
Bychawskim, przy Hali Targo­
wej i  przy ul. Lipowej, skąd 
zw artym  szeregiem, ze śpiewem 
w yruszy na pl. Wolności, celem 
wysłuchania przemówień ob. 
K uratora  i przedstawiciela mło 
dzieży.

W dniu 1 w rześnią o godz. 9 
w szkołach w ystąpią zespoły ar 
tystyczne lubelskich zakładów 
pracy, dając w  ten sposób do­
wód ścisłej łączności młodzieży 
pracującej z uczącą się. Na 
cześć oficjalną złożą się przemó 
wienia kierownika, czy dyrek­
to ra  szkoły oraz przedstawicieli 
partii politycznych i Zw. Zawo 
dowych i rodziców.

Po południu odbędzie się na 
pl. Wolności zabawa ludowa z 
chórem i występam i artystycz­
nymi. W kinach będą w yśw iet­
lane specjalne film y fabularne 
dla młodzieży, a Państwowy 
T eatr im. Juliusza Osterwy 
przedstaw i dla starszej młodzie 
ży szkolnej sztukę Anny Świr 
szczyńskiej pt. „Strzały na ul. 
Długiej".

Od 1 do 8 września zarówno 
w  Lublinie jak i w terenie odbę 
dą się kierm asze książkowe. Mło 
dzież będzie mogła zakupić so­
bie podręczniki.

1 wrzesień będzie m iał w  tym  
roku specjalny charakter, tym  
bardziej, że dzień ten jest dzie 
siątą rocznicą napaści hi tl er o w 
skiej na Polskę i wypada w o- 
kresie wzmożonej w alki o po­
kój.

Junacy z  8 brygady wracają do Lublina
Junacy  znajdu jący  się w 8 b ry ­

gadzie na obozie M ysłowice — 
Szabelnia pow racają  do • L ublina 
dnia 28 bm.

Przez cały  czas swego pobytu 
n a  obozie pracow ali ciężko przy 
zak ładaniu  gazociągu i przy budo­
w ie fińskich  domków.

.Zorganizow ane w spółzaw odnic­
tw o p racy  dało dobre w yniki. Na 
czoło w ysunęła  się 6 kom pania, 
k tó ra  przekroczyła norm ę o 311 
proc. W yróżnili się junacy : Owcza

List nauczycielki
Pracując w  w iejskiej szkole 

podstawowej m iałam możność 
stwierdzić, że rodzice nie posy­
łają często dzieci do szkoły za­
raz po rozpoczęciu roku, tłum a­
cząc to tym , że w  pierwszych  
dniach nic się tam ważnego nie 
dzieje. S ku tk iem  tego dziecko 
opuszcza się w  nauce, bo nie mo 
ie  nadążyć za przerobionym ma 
teriałem.

Tyczy to się przede wszystkim 
dzieci z klas starszych, które 
mogą być pomocne w  gospodar 
stw ie przy robotach jesiennych. 
Dobrze jest zaprawiać dzieci od 
najmłodszych lat do pracy, jeśli 
się tego nie robi kosztem  nauki. 
Starsze dzieci pow inny już to

same rozumieć i przeciwstawiać 
się krzyw dzącym  żądaniom ro­
dziców.

W iem y wszyscy, że od mło­
dzieży zależy, jaka w  przyszło­
ści będzie Polska, w iem y rów­
nież, że je j zadaniem jest uczyć 
się, przede w szystkim  uczyć się.

Prócz solidnego stosunku do 
nauki w ym agam y od m łodzieży  
dbałości o swój wygląd zewnę  
trzny  i właściwego zachowania 
się w  domu i w  szkole.

Z  now ym  rokiem  szkolnym  
życzę młodzieży, by obok wie 
dzy zdobywała doświadczenie, 
które niesie każdy, przeżyty  
wśród ludzi pracy, dzień.

M. S t.

rew icz 850 proc., P e re ta  720 proc, 
K uchta, G um iński i  K ołodyński 
450 proc.B ojakow ski, Gołębiowski 
i Gozdek 320 proc.

W ydział „SP“ K ura to rium  O krę 
gu Szkolnego Lubelskiego w ysłał 
do rodziców  w ysuw ających się w  
p racy  n a  pierw sze m iejsce chłop­
ców, listy  pochw alne w raz  z po­
dziękow aniem  za dobre w ychow a 
nie -synów, k tórzy  z tak im  pożyt­
kiem  pracow ali przy odbudow ie 
k ra ju .

D latego też pow racających ju ­
naków  pow inno pow itać społe­
czeństw o lubelskie, okazać im sw ą 
wdzięczność i przez to  zachęcić do 
dalszej pracy.
Pow itanie nastąp i w  niedzielę, na  

dw orcu tow arow ym  o godz. 12.24.

Pierwsza na  Lu 
belszczyżnie m ło­
dzieżowa brygada 
m u rarsk a  ze rw a , 
ła  z p rzestarza­

łym  system em  
pracy, w prow a­
dzając przy budo 
w ie ZOR zespo. 
Iową, „dw ójko­
w ą" m etodę m u ­

row ania, k tó ra  po 
zw ala na  < siągnię 

cie o w iele w ięk­
szej w ydajności, 
przy  tak im  sa ­
m ym  w ysiłku fi­

zycznym,
S toją od lew ej: 

podręczny Roman 
Stępniew ski, m u­
ra rz  P aw eł W ójto 
wicz, m urarz  Win 
centy  W aw er, mu 
ra rz  M arian  Cwi 
kliński, podręcz­
ny Jerzy  K uchar­
ski.

Przekształcenie ZAMP-u
w Studencka Organizacje ZM?

P rzem iany  polityczne, klasow e 1 * 
ideologiczne na  wyższych uczel­
niach, konieczność jeszcze ściślej­
szego pow iązania m łodej in teligen

Młodzież z Białej Podl. 
w yieidża na III iurnus 
do brygad »SP»

W dniu 31 sierpn ia  rozpoczyna 
się II I  tu rn u s w  brygadach m ło­
dzieżowych „SP“ . Do brygad poje 
dzie młodzież m ęska u r. w  r . 1929 
i 30, a  w  w yjątkow ych  w ypadkach 
młodsza.

U znani przez K om isję K w alifi­
kacy jną  za zdolnych do odbycia 
służby w  brygadzie dostaną k a rty  
pow ołania. W zw iązku z tym  K o­
m enda Pow iatow a „SP“ w Białej 
Podl. zaw iadam ia, że junacy, k tó  
rzy  o trzym ają k a rty  pow ołania 
w inn i zaopatrzyć się w  żywność 
na  czas przejazdu (2 dni), przybo- 
ry  do m ycia i czyszczenia butów . 
Bieliznę na zm ianę i m undury  na 
okres pobytu  w  brygadzie o trzy­
m ają  na  m iejscu pracy.

O djazd junaków  do brygad  z 
B iałej Podl. nastąpi w  dniu  29 bm.

cji ludow ej z m łodzieżą p racu jącą
i w reszcie porządkow anie form  ży 
cia organizacyjnego młodzieży aka 
dem ickiej pozw alają na przekształ 
cenie ZA M P-u w  S tudencką Orga 
nizację ZM P-ow ą działającą na 
ogólnych zasadach obow iązują­
cych ZM P-ow e organizacje fa ­
bryczne, w iejskie i szkolne.

Na początku  roku akadem ickie­
go tj. w  październiku nastąpi w łą 
czenie ZA M P-u do Zw iązku Mło­
dzieży Polskiej;

D latego w  Zarządzie G łów nym  
ZMP tw orzy się W ydział A kade­
m icki i pow ołuje się instruk torów  
dla spraw  akadem ickich.

Ze w zględu na  n ierów nom ierne 
rozm ieszczenie wyższych uczelni 
w  poszczególnych w ojew ództw ach 
s tru k tu ra  W ydziałów akadem i­
ckich w  Z arządach W ojewódzkich 
będzie zróżnicowana.

Po likw idacji autonom ii Zw. 
A kadem ickiej M łodzieży Polskiej 
w  ZM P skupią się sp raw y  całej 
uczącej się młodzieży, szkolnictw a 
ogólnokształcącego, zawodowego i 
wyższego. W zw iązku z ty m  zosta 

. nie pow ołany sek re ta rz  dla spraw  
uczącej się m łodzieży w  prezy­
dium  Z arządu Głównego ZMP.

f f  c y c llc  s p o r t o w y

Koło ZMP pizy LFMR
pozdrawia Festiwal 
w Budapeszcie

Młodzież p racu jąca  w  Lubelskiej 
Fabryce M aszyn Rolniczych prze­
syła uczestnikom  Św iatow ego F e­
s tiw alu  i K ongresu  Młodzieży De­
m okratycznej w Budsfpeszcie se r­
deczne pozdrow ienia i życzenia 
ow ocnych obrad.

Niech żyje młodzież całego świa 
ta walcząc* o postęp, pokój i so­
cjalizm!

Udział Ludowych Zespołów Sportowych
uroczystościach dożynkowychw

W tegorocznych uroczystościach 
dożynek organizow anych przez 
ZSCh w eźm ie rów nież udział mło­
dzież w iejska zrzeszona w  LZS.

W zw iązku z tym  tw orzą się Ko 
m ite ty  O rganizacyjne O bchodu Do 
żynek i do n ich delegują swoich 
przedstaw icieli W ojewódzkie, Po­
w iatow e i G m inne R ady Sportu  
W iejskiego.

Podczas dożynek odbędą się im ­
prezy sportow e. Obok LZS w ystą 
pią rów nież k luby  robotnicze.

G m inne R ady S portu  W iejskie­
go przeprow adzą n a  dożynkach 
zaw ody pomiędzy zespołam i w  siat 
kówce, piłce nożnej i  zorganizują 
ko larsk i zjazd gw iaździsty (w yjazd 
z grom ad do gm in n a  row erach  u -  
dekorow anych).

P rzed  uroczystościam i dożynek 
w  poszczególnych gm inach W oje­
w ódzka R ada Sportu  W iejskiego 
w  porozum ieniu z K om itetam i O r 
ganizacyjnym i zm obilizują n a jlep ­
szych sportow ców  w  3 pow iatach

d la  p rzeprow adzenia im prez na 
szczeblu pow iatow ym , celem  zama 
nifestow ania m asowości sportu  
w iejskiego.

Sportowcy —
m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j

D nia 1 w rześnia o godz. 15.30 na  
staiddonie sportow ym  W OKF przy 
Al. Św ierczew skiego odbędą *ię 
im prezy sportow e pod hasłem : 
Sportow cy — m łodzieży szkolnej.

W program ie jes t g im nastyka 
zbiorowa ZS „G w ardia", szerm ler 
k a  AZS, siatków ka SKS, lekko­
a tle ty k a  ZS „G w ardia", m ecz p ił­
k i nożnej, rep rezen tac ja  w ojska 1 

rep rezen tac ja  Zw, Zawodow ych 1 
pokazy m otocyklow e LKM.


